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PR EN U M E R A TA  s 

MlEJSJOWA m iesięcznie: bez uostaw j do domu 4'8© — 
1 dostaw ą 5*30 — ZAMIEJSCOWA miesięcznie z prze­

syłką pocztową 5 3© — ZAGRANICĄ 7'©0 Zl.
P- K . O. 141 .690 .

W YCH O D ZI C O D ZIEN N IE O  G O D ZIN IE 3-ej P O ­
PO ŁU D N IU  Z W Y JĄ TK IEM  DNI PO ŚW IĄ TEC Z N Y C H

Cena numeru 20 gr.

Biura R edakcji i A d m in istracji: ul." Karm elicka 2 
T elefo n  R edakcji 2 1 - 1 8 , Adm inistracji 21-17  
R ed aktor naczelny przyjm uje od godz. 1 1  do 12 

Listy należy frankować. — Reklam acje otwarte wolne od opłaty.

Projekt Konstytucji
w świetle polskiej opinji 

publicznej.
Zrozum iałą jest rzeczą, że p rojekt 

Konstytucji opracow an y p rzez najpo­
ważniejsze w  parlam encie stronnictw o, 
jttusiał w yw o łać  ży w e  i pow szechne za- 
'nteresowanie społeczeństw a. W yrazem  
*ego zainteresow ania są liczne a r ty k u ­
ły, kom entarze i rozw ażania, od któ- 
rych roją się szpalty  pism w szelkich  
odcieni. D la  przeciętn ego czyteln ika, 
którem u dostępne jest jedno lub dwa 
Pisma codzienne, ciekaw ą jest rzeczą 
Zaznajom ić się ch o ćb y  w  form ie p o­
wierzchow nej rejestracji z  tem i prze- 
kcznem i głosam i na tem at rzeczonego 
aagadnienia. C h cąc zaś w  ram ach ni­
niejszego artyku łu  zacyto w ać sporą 

ilość, podajem y jedynie kw intesen- 
CK każdego z nich.

Zatem  „S ło w o " (wileńskie) p o d ­
kreśla nader doniosłą i zasadniczą 
l^ecz, że p ro jek t stanow i kom prom is 
1 to podw ójn y. Z  jednej stron y musiał 
Sl? on stać w yp ad k o w ą w szystkich  
§fup p o lityczn ych  w ch od zących  w  
sklad B ezpartyjn ego B loku. Z  drugiej 
^redagowany jest w  taki sposób, aby 
?apcw nić m u m aksim um  szans p rzy- 
l^cia p rzez Sejm.

T en  ostatni rys ch arak terystycz­
ny stw ierdza w  obszernym  artyku le  
^stępnym  rów n ież i „C za s "  dodając, 
A  w  projekcie odrzucono w szystkie 
Propozycje, jakie w  ciągu prac p rz y ­
gotow aw czych  się pojaw iły, a które 
nre m iały szans przeprow adzenia ich 
Przez Sejm (np. ograniczenie pięciu 
Przym iotn ików , zniesienie odpow ie­
dzialności R ząd u  przed Sejmem, p rz y ­
d a n ie  Senatow i szerszych praw).

W arszaw ski „K u rjer  P o ran n y" w  
*łrtykule „Bezpośredni w y b ó r  P re zy ­
denta p rzez N a ró d " , om aw iając ten 
Punkt projektu , d ow odzi, że teza w y - 

Oru Prezydenta nie przez parlam ent 
^e przez osobny m andat N arod u  jest 
Jdś rzeczą przesądzoną naw et w  ko- 
,ach czysto  praw niczych. W ład za  nale- 
j^ca do najw yższego jej przedstaw ieie- 
A musi się opierać na bezpośrednim  
kontakcie z samem źródłem  w ład zy, 
tekiem jest N aród , a nie b y ć  pośred-
^  emanacją korporacji reprezen tacyj­
nej.

, „Polska Z ach odn ia" analizując nie- 
otnagania dotychczasow ej K o n stytu ­

uj1 i zestaw iając z nią porów n aw czo  
owy p rojekt, dopatruje się w  nim  
orow ych podstaw  u strojow ych  Pań-

■̂ a lam ach „D zien n ik a  Poznańskie- 
0 Prof. P eretiatkow icz za dodatnie 
r°n y  reform y uw aża ograniczenie od­

powiedzialności polityczn ej M inistrów  
rd z  żądanie ukw alifikow an ej w ięk- 

^.°s.ci Sejmu dla obalenia R ząd u, pod- 
j  esjenie granicy w ieku  w y b o rcó w  do 
J j k t ,  nadanie P rezyden tow i praw a 
 ̂ ta zawieszającego. N atom iast pew ne 

p strzeżenia podnosi co  do w yb o ru  
e^ydenta przez plebiscyt, oraz na- 
nia praw a w y b o rczeg o  w ojskow ym . 

” K urjer P olsk i" chw aląc w zm o c­
n i j 16 w ład zy  Prezydenta, ogranicza­
ją Prawa interpelacyj poselskich i u- 
Hj j j° ż l iw ie n ie  lekkom yślnego obala- 
to r-ządu p rzez Sejm, w y ty k a  projek- 
pr 1 brak precyzji p rzy  określeniu u- 

P rezyden ta w  dziedzinie u- 
t^i °daw czej oraz praw a tegoż do za- 

r" Zania w ażności w yb o rów .
5ta ° k ° tn ik “  i „N a p rzó d "  stoją na 

n°w isku, że p rojekt B loku  jest nie

Ważne narady w łonie Rządu.
Konferencja P. Prezydenta Rzplitej, Premjera Bartla 

i Marszalka Piłsudskiego.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a, 12 lutego. W czoraj po 
p ow rocie z Zakopanego, P. P rezyden t 
R zp litej odbył szereg w ażn ych  narad 
na Zam ku, w  Sejmie i w  Belwederze. 
Prem jer Bartel w cześnie rano odbył 
konferencję z  szefem  Sztabu G eneral­
nego, gen. Piskorem , poczem  udał się 
na Zam ek. N arada Prem jera z P. Pre­
zydentem  trw ała ok oło  2 godzin. —  
Z  Z am ku  Prem jer w rócił do P rezy- 
djum  R ad y M inistrów  i odb ył krótk ą

naradę z prezesem K lubu B. B. posłem 
Sławkiem , poczem  w ziął udział w  p o­
siedzeniu Sejmu. Bezpośrednio po za ­
kończeniu  posiedzenia i po uchw aleniu 
budżetu  p rzez Sejm, Prem jer udał się 
do Belwederu, dokąd kilka m inut 
przedtem  p rzy b y ł rów n ież P. P rezy­
dent R zplitej. N arada P. Prezydenta, 
M arszalka Piłsudskiego i Prem jera 
Bartla trw ała do godz. 11 w  nocy.

Uroczyste podpisanie traktatu
normującego kwestję rzymską.

R zym , 11 lutego. (P A T ). A gencja 
Stefaniego donosi: D ziś w  południe,
w  pałacu LaterańsKim  kardynał G ar- 
pari, pełnom ocnik O jca  św. i Benito 
M ussolini, prem jer i szef rządu w łos­
kiego, pełnom ocnik króla W ik to ra  
Em anuela, podpisali traktat p o lity cz­
ny, k tó ry  rozstrzyga  i norm uje kw estję 
rzym ską, k on kord at m ający na celu 
uregulow anie kw estji religji i kościoła 
w e W łoszech  i konw encję regulującą 
w  sposób d efin ityw n y stosunki finan­
sowe pom iędzy Stolicą A postolską i 
W łocham i w  zw iązk u  z w ypadkam i 
z r. 1870.

W  poszanow aniu obserw ow anej 
p rzez Stolicę A postolską tradycji nie- 
ogłoszenia konw encji m iędzyn arodo­
w ych , zanim  nie zostaną one przedys­
kutow an e przez zgrom adzenie ustaw o­
daw cze całego państwa, teksty  k o n ­
w encji nie będą jeszcze ogłoszone. Ju­
tro  jednak ukażą się obszerne i d okła­
dne streszczenia.

R zym , 11 lutego. (P A T ). Podpisa­
nie ak tó w  likw idu jących  kw estję rzy m ­
ską odb yło  się dziś o godz. 12 wi połu­
dnie. Pierwsze spotkanie kardynała 
Gaspariego z M ussolinim  nastąpiło w  
sali K onstantyna. N astępnie w raz z to ­
w arzyszącym i im dostojnikam i M usso­
lini i Gaspari przeszli do sali papies­
kiej. N a  stole rozłożon e b y ły  akta. N a  
fotelach zasiedli w  pośrodku kardynał 
Gaspari i M ussolini, obok kardynało­
wie, siedzieli p rzy  stole M sgr. B orgon- 
dini, P izzardo i adw okat Pacelli, po 
stronie M ussoliniego m inister sprawie­
dliwości R ecco, podsekretarz stanu 
G iun ti i w icem inister (Spraw zagranicz­
n ych  G randi. A k t  podpisano zlotem  
piórem , ofiarow anem  p rzez Papieża. 
Po podpisaniu aktu, kardynał Gaspari 
w ręczy ł to  p ióro M ussoliniem u, jako 
osobisty dar Papieża.

W  czasie podpisyw ania aktu, zgro ­
m adzeni na placu sem inarzyści kole­

gium  lom bardzkiego, gdzie ongiś stu- 
djow al Pius IX , odśpiewali T e  D eum , 
a zgrom adzeni pod  obeliskam i faszyści 
odśpiewali hym n faszystow ski. W  cza­
sie całe; cerem onji w zn oszon o  ciągłe 
o k rz y k i na cześć obu dostojników . Po 
zakończeniu cerem onji, obaj dostojni­
cy stali się p rzy  w yjściu  przedm iotem  
entuzjastyczn ych ow acji ze strony 
zgrom adzonej na placu publiczności.

R zym , 11 lutego. (P A T ). W szyst­
kie dzienniki w yd ały  nadzw yczajne 
dodatki, podając w iadom ość o  pom yśl- 
nem  zakoń czen iu  rokow ań  i zam iesz­
czając p o rtrety  Papieża, króla, M usso­
liniego i kardynała Gaspariego.

»Giornale d ‘ Italia« przypom in a 
przem ów ienie w ygłoszon e p rzez M us­
soliniego w  Izbie dnia 21 czerw ca 1921, 
w  którem  Mussolini już w ted y  w y p o ­
wiedział się za porozum ieniem  z  W a ty ­
kanem . D zienn ik  wspom ina rów nież 
w szelkie późniejsze akty , którem i 
Mussolini p rzy g o to w yw ał zbliżenie ze 
Stolicą A postolską i przedstaw ia ro z ­
m aite fa zy  rokow ań, k tóre  d oprow a­
d ziły  do podpisania traktatu  i k o n k o r­
datu. D zien n ik  stwierdza, że ten ew e­
nem ent o św iatow em  znaczeniu jest 
dow odem  żyw otności Italji i k o ń czy  
sławiąc podniosłość m yśli i n iezw ykłą  
energię tw ó rczą  M ussoliniego, k tó ry  
swemi n iezw yklem i zdolnościam i i 
swoją o lbrzym ią miarą klasycznego 
m ęża stanu, p rzew yższa  w szystkich  
kierow ników ! inn ych państw.

W arszaw a, 12 lutego. (Tel. wl.) 
Z  R zym u  donoszą: T e r y  tor jum  pań­
stwa kościelnego obejm ow ać m a W a ­
tykan , przylegle ogrody, oraz sąsiednie 
gm achy, położon e na południe od Ba­
zy lik i św. Piotra, cm entarz niem iecki, 
kolegia niem ieckie i etjopskie. Pozatem  
t. zw . dobra papieskie, w illa  Papieża 
oraz szereg inn ych  rezydencji będzie 
ko rzystać z eksterytorjalności.

do przyjęcia. A tak u ją  te pisma zw łasz­
cza pow iększenie w ład zy  Prezydenta, 
w yrażając się, że P rezyden t stałby się 
w  ten sposób niejako u koronow an ym  
m onarchą.

O rgan p. K orfan tego  „P o lon ia" 
w  zjadliw ej k ryty ce  p rojektu  p o ró w ­
nuje P rezyden ta wedle now ego pro­
jektu, rów nież z absolutnym  m onar­
chą.

Jeszcze napastliwie j w yraża  się 
„G lo s N a ro d u " pisząc, że „ lę k  przed 
N arod em  i jego przedstaw icielam i prze 
bija z każdego niemal pu n ktu  opraco­
w anej p rzez B. B. rew izji K o n stytu cji".

„K u rjer  W arszaw ski” zaopatrując

d otyczący  artyku ł tytu łem : „ O d  sej-
m okracji do b iurokracji” , boleje, nad 
pom nożeniem  w ład zy  Prezydenta.

„C h w ila "  i „N a sz  Przegląd" zau­
ważają, że niektóre p u n k ty  p rojektu  
będą dla stronnictw  m niejszościow ych 
nie do przyjęcia.

R o zg ryw k a  tedy o rew izję K o n sty­
tucji rozpoczęła się: jest ostra, nam ięt­
na. A le  gdy p rzy jdzie  do finału, będą 
musieli w alczący  sięgnąć koniecznie ku 
głębi sw ego sum ienia obyw atelskiego 
i polskiego. T am  napew no znajdą d ro­
gę do porozum ienia; m ądrego, o w o c­
nego, tw órczego.

Dotkliwe mrozy w całej 
Europie.

W  B E R L IN IE .
Berlin, 11 lutego. (A  W .). D zień 

w czorajszy i ubiegła n oc b y ły  od 200 
lat najzim niejszem i w  Berlinie. T e m ­
peratura spadła do —  27 stopni C . Z a ­
notow an o przeszło 100 w yp a d k ó w  
pęknięcia rur w odociągow ych . P ogo­
tow ie ratunkow e zaop atrzyło  Kilka­
set osob, k tóre d oznały ciężkich  od ­
m rożeń.

W  W IE D N IU .
W iedeń, 11 lutego. (A W .). M ro zy , 

k tóre  panują tu  od k ilk u  dni p rzyb rały  
obecnie charakter katastrofaln y. Dziś 
n otow an o w  mieście —  27 stopni C . 
Jest to  najniższa tem peratura jaką n o ­
tow an o w  W iedniu  od  r. 1775. U lice  
praw ie puste. W  dom ach brak w o d y  
i gazu poniew aż rurociągi zam arzły. 
W iedn iow i grozi rów nież brak węgla, 
bo zaopatrzenie w  ostatnich dniach o- 
grom nie w zrosło.

W  C Z E C H O S Ł O W A C J I.
Praga, 11 lutego. (P A T .) D ziś ra­

no m róz w  n iek tó rych  m iejscow o­
ściach Czechosłow acji p rzew yższał 

40 st. W  Pradze term om etr w sk azy­
w ał od  26 do 30 st. Jest to  najniższa 
tem peratura, jaką zan otow an o od ro ­
k u  I 77S- W sk u tek  zim na i chorób per­
sonalia, w  n ie zw y k ły  sposób u trudn io­
na jest kom unikacja kolejow a. M ini­
sterstw o koleji ogran iczyło  ruch kole­
jo w y  na linjach lokalnych.

W  R O SJI.
M oskw a, 11 lutego. (A W .) Z  pro­

w incji nadchodzą katastrofalne donie­
sienia o coraz dalszym  spadku tem pe­
ratury. W  R osji europejskiej najniższa 
tem peratura notow ana była w  Iw<ino- 
w ie W oznieseńskim  — 52 i w  A rchan- 
gielsku — J7 st. M ro zy  na Syberji są 
jeszcze silniejsze. W  M oskw ie zan oto­
w ano kilka tysięcy w yp ad k ó w  cięż­
kich odm rożeń.

W  F IN L A N D J I.
H eisingfors, i i  lutego. (A W .) W  

całej Finlandji panują tak silne m n z y ,  
że wiele osób poniosło śm ierć z p o r o ­
du zam arznięcia. W  pobliżu  m iei; :o- 
wości T ow aste tem peratura spadla io  
45 st. poniżej zera.

P. P R E Z Y D E N T  R Z P L IT E J  W R A C . 
D O  Z A K O P A N E G O .

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 12 lutego. P. P rezyder 

R zplitej po kilkud n iow ym  pobycie 1 
W arszaw ie, pow raca do Zakopanegc

P R Z E D  N O M IN A C J A M I W Y Ż ­
S Z Y C H  D O W Ó D C Ó W .

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 12 lutego. O statni wy 
jazd M arszałka Piłsudskiego do Dębli 
na pozostaw ał w  zw ią zk u  z egzamina 
mi szeregu w yższych  w ojskow ych  n 
d ow ód ców  d yw izji i p iech oty dyw i 
zyjnej. W ezw an i przez M arszalka Pil 
sudskiego do D ęblina w yżsi oficerowie 
po złożen iu  egzam inu z dobrym  wy 
nikiern, praw dopodobnie już w  na; 
b liższym  czasie obejm ą odpow iedzialn 
stanowiska w  arm ji.

34 C Y G A N Ó W  Z A M A R Z Ł O .
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 12 lutego. Z  Lublin 
donoszą: N a  terenie pow iatu Janów
skiego znajdow ał się ©bóz cygański 
z ło żo n y  z 34 osób. N adeszła wiado 
m ość, że w  n o cy  z soboty  na niedziel 
w szyscy cyganie zam arzli na śmierć.



G A Z E T A  L W O W S K A  z  dnia 13 lutego 1929. N r .  3 6

Przemówienie Ministra Spraw Zagranicznych A. Zaleskiego
wygłoszone na posiedzeniu senackiej komisji spraw zagraniczny eh w  dniu 11 lutego 1929.

W arszaw a, i i  lutego. (P A T ). N a 
dzisiejszem posiedzeniu Kom isji spraw 
zagranicznych  Senatu, M inister Spraw  
Z agranicznych  A ugust Zaleski w y g ło ­
si! następujące* expose:

Już w  m aju roku  zeszłego p o zw o li­
łem  sobie przedstaw ić Panom  pewne 
poglądy na stosunek nasz do m iędzy­
narodow ej kolaboracji ekonom icznej, 
k tórą  określiłem  jako jeden z fun da­
m entów  pokoju  świata. G d y  dziś stoję 
p rzed  Panami, pragnę dalej om ów ić 
program , k tó ry  w ów czas nakreśliłem . 
Przesłanki naszej p o lityk i w  tym  za­
kresie pozostają bez zm iany, co  w ię ­
cej, bardziej, niż k ied yko lw iek  od czu ­
w am y w  tej d ziedzinie-coraz silniejszą 
więź m iędzynarodow ej w spółzależno­
ści., Pojęcie izolow anej p o lityk i gospo­
darczej zn iknąć musi, gdy zw aży  się np. 
jak głęboko sięga w  Europie w zajem ne 
zaangażow anie kapitałów , że do kilku  
m iljard ów  sum y dochodzą p ryw atn e 
w ierzytelności A m eryk i w  naszej czę­
ści św iata i t. d.

U niw ersalność w spółpracy gospo­
darczej m iędzyn arodow ej uważam  za 
kon ieczn y w arun ek jej sukcesu. N ie 
jest to bynajm niej teo retyczn y  postu­
lat. D la przykładu  pozw olę sobie zw ró  

, cić uwagę Panów  na aktualne prób y 
rozw iązania n iektórych  z obecnych 
trudności w  handlu m iędzyn arodo­
w ym  w  kierun ku wspólnego ró w n o ­
czesnego obniżenia tary f celnych na 
pew ne w ybrane a rty k u ły  handlu świa­
tow ego. System , do którego  te próby 
zm ierzają, nie oznacza bynajm niej ró ­
w nego obniżenia cła 'wszędzie, przeci­
wnie, przew idziane jest obniżenie tary f 
według pew nych  regjonów  gospodar­
czych  tak, aby interesy i położenie 
specjalne poszczególnych  państw, czy  
gru p y  państw, b y ły  uw zględnione. 
Jednakow oż taka akcja ko lektyw n a 
ty lk o  w ted y  będzie miała rację bytu, 
jeśli uda sic zrów n ać korzyści i straty, 
jakie dla poszczególnych krajów  w y ­
niknąć m ogą. D o pom yślenia jest ona 
zatem  ty lk o  w ted y, gdy w szystkie, po­
w ażnie zainteresowane państwa w  niej 
udział w ezm ą. A k cja  ta zasługuje na 
poparcie ze stron y Polski.

Jest i drugi w arunek, k tó ry  odnosi 
się już nie ty lk o  do naszego udziału 
w  pow yższej ko lek tyw n ej akcji, ale 
panuje nad całym  stosunkiem  naszym  
do m iędzynarodow ej kolaboracji gos­
podarczej. Już w  m aju roku  ubiegłego 
m ów iłem  Panom  o konieczności ró w ­
nom iernego traktow an ia w  p łaszczy­
źnie m iędzynarodow ej postulatów  ro l­
nictw a eksportującego sw oje p łod y i o 
przesadzonych żądaniach państw  w y ­
soko uprzem ysłow ion ych. Stw ierdzam  
tu  z  całym  naciskiem , podobnie jak to 
ju ż  uczyniłem  publicznie na Z grom a­
dzeniu Ligi we w rześniu ubiegłego ro­
ku, że rów now aga m iędzy obu tenden­
cjam i znaleziona b yć musi i że Polska 
jako  jedn o z w ielkich  państw  rolni­
czych  żąda w yrów n ania  ofiar i zysk ów  
kolaboracji m iędzynarodow ej.

Jak Panow ie w idzą, realizacja tej 
w spółpracy gospodarczej natrafia na 
trudności w szędzie i we w szystkich  
państw ach. P rz y c zy n y  tego są ró żn o ­
rakie, zależnie od tak różn orod n ych  
interesów  państw . N iem niej jednak so­
lidarność i kolaboracja ekonom iczna 
m iędzyn arodow a leży  w  interesie P o l­
ski. D latego pod w yżej wspom nianem i 
przezem nie w arunkam i staram}' się 
zb liżyć  do niej k rok  za krokiem  i na­
dać jej kształty  coraz realniejsze.

Jeśli zagadnienia te nazw ą Panow ie 
szerszym  okręgiem  naszych zaintereso­
w ań gospodarczo - p o lityczn ych , to 
istnieje i w ęższy okręg naszej akcji 
w  tej dziedzinie. M am  tu  na m yśli sto­
sunki handlow e z naszym i sąsiadami.
I do tych  spraw  przystępujem y o c z y ­
wiście pod  kątem  w idzenia naszego in­
teresu, ale też w  pełni świadomości te­
go interesu uw ażam y, że traktaty  han­
dlow e, jakie zaw ieram y, są jak gd yb y  
stopniem  do tej m iędzyn arodow ej so­

lidarności gospodarczej, o której w y ­
żej m ów iłem . T ra k ta ty  nasze, to ele­
m enty gospodarczej organizacji p o­
koju.

W  Kom isji sejm owej w yp ow ied zia­
łem się o traktacie handlow ym  z N iem ­
cam i. R ząd  polski pragnie zaw arcia 
tego traktatu , gdyż uw aża, że um ow a 
handlow a oparta na rów now adze 
św iadczeń i korzyści obu stron, leży 
w  interesie tak Polski, jak  i N iem iec. 
Pragnę w tej chw ili raz jeszcze dać 
w yraz nadzieli, że uda się n a m -p o k o ­
nać trudności, na jakie napotykają do­
tychczasow e nasze rokow ania i w yjść 
z  atm osfery nieporozum ień. M am  ró w ­
nież nadzieję, że zaw arcie traktatu  
pozw oli nam  wnieść do stosunków  
polsko - niem ieckich pew ne m om enty 
k on stru ktyw n e, tw orzące podstawę dla 
szerszej ekonom iczn ej w spółpracy, o- 
wocr.ej dla obu państw.

jeżeli w ięc p rzy  zaw ieraniu trak ta­
tu handlowego z  N iem cam i n ap o tyk a­
m y na pewne trudności, płynące z p o­
lityczn ych  nastrojów  pew n ych  kpi nie­
mieckich, to uregulow anie stosunków  
handlowych z R osją jest m oże jeszcze 
bardziej skom plikow ane. D o  tych  sa­
ni) cn dw óch elem entów , utrudniają­
cych  porozum ienie z  N iem cam i, d o ­
chodzi nader w ażki elem ent, a m ian o­

w icie, zasadnicza różnorodność syste­
mu p o lityk i handlow ej sow ieckiej i na­
szej. Stw ierdzam  tu, że m im o tych  
trudności, R ząd  polski pragnie trak ta­
tu handlow ego z R osją i1 d ążym y szcze­
rze do jego zaw arcia. T ra k ta t handlo­
w y  leży w  interesie obu państw. Mam 
głębokie przekonanie, i nadzieję, że 
p rotokół podpisany w  sobotę w  M os­
kw ie, p rzyczyn i, się do rozjaśnienia 
atm osfery p o lityczn ej i m oże w  nie­
dalekiej przyszłości rokow ania handlo­
we z Rosją wejdą w  stadjum  realne.

M ów iąc o naszych dążeniach do 
uregulow ania stosunków  handlow ych  
m iędzy Polską a jej sąsiadami, nic m o­
gę pom inąć naszych rokow ań na ten 
tem at z  L itw ą. O góln a p o lityk a  nasza 
w stosunku do L itw y  jest Panom  zna­
na. C ierpliw ość, w ytrw ałość i spokój, 
cn oty  kardynalne, jakie cechują nasze 
postępowanie w  innych sprawach li­
tew skich, stosujem y i w  sprawie na­
wiązania norm alnych stosunków  z L i­
twą, k tórych  R ząd  polski pragnie bar­
dzo szczerze, jest rzeczą niedopuszczal­
ną, b y  m iędzy Polską a L itw ą  istniała 
próżnia handlow o - po lityczn a, aby 
stosunki m iędzy tem i dw om a krajam i 
nie m ogły  zostać uregulow ane w  d ro ­
dze traktatu . N a  konferen cji k ró le­
w ieckiej "Waldcmaras obiecał przedło-

Biadżet uchwalony w trzeciem czytaniu.
Głosowanie nad poprawkami.

W arszaw a, 1 1 lutego. (P A T .). P le­
num Sejmu przystąpiło  dziś do gloso­
wania nad zgłoszonem i do 3-go c z y ­
tania popraw kam i do budżetu. G en e­
ralny referent poseł B yrk a  ośw iadczy! 
się p rzeciw ko w szystkim  pop raw ­
kom , które nic są zgodne z uchw ała­
m i kom isji sejm owej i w ypow iada się 
p rzeciw k o  n ow ym  w n ioskom  d o tyczą ­
cym  armji. R eferent zauw aża iż tro ­
ska o b y t m aterjałny żo łn ierzy  p ow in ­
na b yć pozostaw iona przedewsr.yst- 
kiem  ich w ład zy  przełożonej.

W  glosow aniu odrzucono w szyst­
kie popraw ki zgłoszone cło części P re­
zyd ium  Rady M inistrów  W  reso>me 
M inisterstw a spraw zagranicz; • --eh
p rzyjęto  w niosek R z a fu  o p rzyw ró cę 
nie 700.000 zł. na fundusz d ysp o zy­
cy jn y . O d rzu co n o  w niosek R zą iu o 
.obniżenie w  dochodach n ad zw yczaj­
n ych  M inisterstw a skarbu podatku  
m ajątkow ego o 23 m ilionów  O d rzu ­
cono długi szereg popraw ek do budże­
tu M inisterstw a R olnictw a.

O statecznie 
czytan iu  c y fry

Ostateczne cyfry budżetu,
ustalone w  trzecicm  ' zł., ogólna suma w yd atk ó w  2 m iliardy

budżetu w ynoszą: o 785,043.141 zł. N a d w y żk a  budżetow a
gólna suma doch odów  2.962,595.941 j  w ynosi 177,550.800 zł.

Stronnictwa opozycji zapowiadają wniosek o postawienie 
Ministra Skarbu przed Trybunałem Stanu.

Poseł C h a c i ń s k i  (C H D .) u w a­
ża budżet za konieczność państw ow ą 
i jest zdania, że parlam ent polski nie 
m oże odm aw iać budżetu, dlatego też 
stron nictw o jego glosować będzie za 
budżetem .

Poseł D ę b s k i  (Piast) oświadcza, 
że klub jego po raz pierw szy nie m oże 
brać udziału w  głosowaniu nad całoś­
cią budżetu, skoro przekroczenia b u ­
dżetow e nie zostały dotąd p rzed łożo ­
ne Sejm owi.

Poseł R o g u s z c z a k  (N PR -) za­
uważa, żc nie czas na podejm ow anie 
k o n flik tó w . N P R . glosow ać będzie za 
budżetem .

Poseł G  r y  n b a u m (K oło  /łyd.) 
ośw iadcza sic p rzeciw ko  całemu b u ­
dżetow i.

N astępnie w trzeciem  czytan iu  Iz­
ba przyjęła  prelim inarz budżetu.

M arszałek oznajm ia, że następne 
posiedzenie Sejm u odbędzie się dnia 
19 lutego br.

"Warszawa, 12 lutego. (A W .). R ea­
sum ując przebieg w czorajszego  głoso­
w ania nad budżetem  stw ierdzić należy, 
że za budżetem  opow iedziały  się k lu ­
b y  B B W R ., Frakcja rew olucyjna PPS., 
C h . D . i N P R . P rzeciw k o  budżetow i 
z  całej lew icy  głosow ały jedynie kluby 
S tron n ictw o  Chłopskie, w szystkie 
m niejszości narodow e i kom uniści. O d 
głosu w strzym ały  się K lub N arod o w y, 
Piast i PPS. W ob ec takiego ustosunko­
wania się głosów  M arszałek Sejmu o- 
św iadczył, że budżet zostały w  całości 
p rzy jęty . D okładn ego sprawdzenia gło­
sów  nikt nie żądał. G łosow ano w spo­
sób z w y k ły  p rzez powstanie.

N astępnie poseł N i e d z i a ł ­
k o w s k i  (PPS) z ło ży ł deklarację, w  
której klub PPS. zapow iada, że nie 
w eźm ie udziału w  głosow aniu nad ca­
łością budżetu, gdyż uchw alone do­
tychczas bu d żety  b y ły  z  reguły p rze­
kraczane o bardzo znaczne sum y, z  
drugiej zaś stron y nie zostały d o tych ­
czas zgłoszone Sejm owi te p rzek ro ­
czenia.

Poseł W  o ź n i c k  i (W yzw .) w  
im ieniu swego klubu ośw iadcza, że 
w ykon anie budżetu przez R ząd  za o- 
kres ubiegły nie uw zględniało  intere­
sów chłopskich. K lub W yzw o len ie  po­
w ziął decyzję pociągnięcia do odpo­
w iedzialności kon stytucyjn ej przed
T ryb un ałem  Stanu M inistra Skarbu za 
przekroczenie ustaw y skarbow ej za 
rok  1927/28 i w  dniach najbliższych 
zw ró ci się do k lu b ów  lew icy  celem  o- 
trzym ania kon ieczn ych  podpisów  na 
w niosku.

Poseł Z w i e r z y ń s k i  (K lub N a ­
rodową') zapow iada, że klub jego p o­
prze w niosek o pociągnięcie przed 
T ryb u n a ł Stanu w in n ych  p rzek ro cze­
nia budżetu, a nie chcąc ponosić odpo­
w iedzialności za obecny budżet, nie 
w eźm ie udziału w  głosow aniu nad u- 
,staw a skarbow ą i nad całością budżetu.

Poseł D  ą b s k i (Str. C hł.) ośw iad­
cza, że poniew aż budżet jest zb yt w y ­
soki i poniew aż R ząd  nie p rzed łożył 
dotąd  k re d y tó w  d od atkow ych , w resz­
cie poniew aż klub m ów cy nie m a zau­
fania do obecnego R ząd u, przeto  gło­
sow ać będzie p rzeciw ko  całości budże­
tu  i poprze w niosek oddania M inistra 
skarbu przed T ryb un a! Stanu.

żyć  nam  sw ój p rojekt tej um ow y. 
polski dotąd czeka na ten dokument- 
C h ciałb ym  m óc m ieć nadzieję, zC 
zw ło k a  ta została w yzyskan ą pi'ze  ̂
rząd litew ski, by ponow nie zbada® 
korzyści, jakie w yn ikn ą dla LifW) 

*z norm alizacji jej stosunków  z Polska.* 
ze projekt, k tó ry  nam będzie przeow 
żony, stanow ić będzie postęp w sto* 
sunku do rozm ów  królew ieckich  i g f  
new skich. Z  naszego punktu  widzenia 
p rzyszły  traktat z L itw ą pow inien od' 
pow iadać naszej niezm iennej doktryn1® 
w  m aterii traktatow ej i zaw ierać og°r 
nic przyjętą  klauzulę, regulującą wza­
jemne położenie praw ne obyw ateli obu 
stron.

I ym czasem jednak, czekając na
projekt litew ski, p row ad zim y aktywna 
rokow ania z szeregiem państw. A s p 0' 
m nę ty lk o  o będących na dobrej dro­
dze negocjacjach z Francją, o  rokow a­
niach z G recją i Łotw ą, o zawarto'^1 
już porozumieniach, z C zecham i i A T  
gram i, o bliskich układach z Jugosła­
wią.

M ów iąc o rozw oju , utrwaleni11 
i u trzym aniu  m iędzyn arodow ych  sto­
sunków  ekon om iczn ych , ani na chwi­
lę zapom inać nie m ożem y, że koniecz­
n ym  ich w arunkiem  jest trw ały  pokoi 
Inaczej m ów iąc, podstawą m iędzyna­
rodow ej organizacji ekonom icznej taw 
si b yć organizacja bezpieczeństw a na­
rodów .

O dpow iednikiem  pow szechnej, sta­
le w zrastającej w e w szystkich  krajach 
świadom ości solidarności bezpieczeń­
stw a w szystkich  narodów , zależność1 
gw arancji p okoju  każdego państwa o® 
zobow iązania p okoju  inn ych pańsf"1 
jest w zm acn iający się nieustannie s t o ­

sunek do m iędzyn arodow ej organiza­
cji. D osadnym  w yrazem  tych  dążę® 
było  utw orzenie Ligi N arod ów . Paki 
Ligi N arod ó w  niew ątpliw ie p o ż o łr  
trw ale fun dam enty, na k tó ry ch  budo­
wać m ożna gm ach pokoju  powszech­
nego. Pięć lat po założeniu tych  funda­
m entów  pięciu przedstaw icieli państ^1 
cz ło n k ó w  Ligi Narodów- p rzy ję ło  jed­
nom yślnie p roto k ół genewski. Prot0/ 
kół ten byl dopełnieniem  paktu  DS1 
N arod ów . Zdaw ać się m ogło, że no^J 
era rozpoczęła  się w  historji ludzkości* 
że w o jn y  ostatecznie zostały skazali® 
na w ygnanie ze stosunków  m iędzyna­
rodow ych . R zeczyw istość p rzyn io5** 
rozczarow an ie. P ro tok ó ł genewski u' 
padł, jednakże nie ustaw ały odtąd wy­
siłki w  celu stopniow ego w prow adze­
nia go w  życie. \V tych  w ysiłkach P01' 
ska pew ną odegrała rolę. Po tej drodze 
szła p rop ozycja  polska zgłoszona na
V III. Zgrom adzeniu, k tóra  w y o d r ę b ­

niała z p roto k ołu  genew skiego zasad? 
pow szechnej nieagresji, zasadę, ze 
w szystkie w ojn y są zakazane. T a  san1* 
zasada znalazła w y ra z  w  pakcie KcH° 
ga. M ożna rów nież odbudow-ać od®3 
zu w szystkie zasady p roto k ołu  jedno 
cześnie, na skalę regjonalną. Rządy 
idąc po tej linji zg łosiły  w niosek, aby 
Rada Ligi przestudjow ała kw estję 
stemu regionalnego w zajem nej p° 
m ocy. K om itet arbitrażu i bezp1̂  
czeństw a zajął się tą sprawą i oprać0 
wał naw et w zór u m ów  tego rodz aj*
IX . Zgrom adzenie traktat zatwierdzą 
ło, polecając uw adze państw  i upoW*. 
niając je do zw rócen ia się do .̂a j, 
Ligi o pośredniczenie w  negocjaci^  
m ających na celu zaw arcie traktu 
regionalnego.

M am  nadzieję, że zalecenie oSt3-e 
niego Zgrom adzenia nie p ozostały  
m artw ą literą, że państw a powazĄ 
odniosą się do realizacji tego zaleceiR 
Sądzę, że w  obecn ych w arun kach ,e j- _ 
nie drogą zaw ierania tego typu  uk 
d ów  dojść będzie m ożna do u rz"-^ , 
w istnienia generalnego układu ^  f 0̂ 
dzaju p roto k ołu  genew skiego, kto®®9  ̂
cele i zasady pow in n y zaw sze zo-* ( 
nam drogow skazem  na trudnej df0 0- 
do d efin ityw n ego zabezpieczenia P 
koju  pow szechnego wiodącej.
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Niekoronowany król pustyni.
iJostać w prost niepraw dopodobna, 

jakby z iegendy czy  baśni fantastycz­
nej. N a p o ły  rycerz błędny, a napoły 
awanturnik, »najw iększy szpieg świa- 
ta« i specjalista od w yw o ływ an ia  p o w ­
stań w śfód  dalekich ludów  w schod­
nich —  o to  w  paru rzutach sylw eta 
słynnego dziś na cały św iat p u łk ow n i­
ka Law rence’a, k tó ry , zrobiw szy co 
doń należało w  Afganistanie, dziesięć 
dni tem u, pod przybranem  nazw is­
kiem, jako M r. Shaw, w ylądow ał w 
Londynie. P rzy ję to  go tam  z w ielkiem i 
honoram i i w y jątk o w ą atencją. N iczem  
'ncognito podróżującego m onarchę. C o  
Prawda, to  praw da: pułk. Law rence
Zasłużył sobie na te szczególne w zglę­
dy. Pow ierzon ą sobie robotę w yko n ał 
sprawnie, szyb ko  i precyzyjn ie, opuścił 
7-as teren działania dopiero w ted y, gdy 
spostrzegł i nabrał prześw iadczenia, że 
s^ala zw ycięstw a zaczyn a się p rzech y­
ł y  na stronę Am anułli. K onieczność 
Zastanowienia się z nim nad sytuacją 
1 naradzenia się nad dalszemi planami, 
były niew ątpliw ie pow odem , że go 
"m iarodajne czyn n ik i*  w ezw ały  do 
Anglji.

P u łk o w n ik  Law rence zasługuje na
by się nim odrobineczkę bliżej za- 

EA- N ajp ierw  jego habitus. Jest w z ro ­
ku  niskiego, szczupły, ma ciem ną, o- 
Sorzałą cerę i liczy  lat czterdzieści k il- 
* a> jest w strzem ięźliw y w  jedzeniu i pi-

i co  pewien czas pości przez dni 
kilka. P rzyzw y cza ił się do tego  try b u  
>̂rcia, przebyw ając długie lata w śród 

mdów w schodnich, k tó ry ch  narzecza 
również sobie przysw oił.

Pasmo życia  Law rence’a, to  rom an­
tyczny scenarjusz film o w y. R o zp o c z y ­
na się w  U niw ersytecie o xford zkim , 
Sdzie Law rence o k o ło  r. 1900, jako 
^ łody jeszcze student, zaciekle studjuje 
Jrzyki w schodnie. P row adzi życie  sa­
motne, Y rzym a się zdała od kolegów , 
Pracuje gorączkow o, a w  w oln ych  
fW ila ch  rozczytu je  się w  rycerskich  
eger,dach średniow iecznych lub błądzi 
''m jeden po zaułkach O xford u . W  r. 

j.9pi zjaw ia się w  Paryżu, a potem  je- 
, zie na W schód. W ałęsa się po Syrji 
* Pustyni arabskiej, poznaje tam ze 

tu zin y  szeików  beduińskich i o- 
eęnego króla Iraku, Faysala, naw ią­

ż e  z nimi bliższe stosunki, a gdy 
^ybucha w ojna św iatow a, pow raca do 

^głji, wstępuje jako  och otn ik  do ar- 
N -  b rytyjsk iej i, p rzyd zie lon y  do szta- 
}■' głów nego, u żyw an y jest specjalnie 
0 robót kartograficzn ych . M ało go 

'P jednak w szystko  nęci, m ało pociąga, 
^ cią łb y  się w yrw a ć a przedew szyst- 
'•ern o k ry ć  sławą.

^  miarę, jak rozw ija  się w ojna, A n -
£ coraz w iększą zw raca uw agę na
te: 

^pełn,
reny na W schodzie i tw o rz y  plany

ego unicestwienia państw a otto-
atiskiego. W  zw iązku  z tem i planami 
ysyła głów na kw atera angielska ludzi 
eznanych z tem i terenam i do dys- 

o?zycji d ow ód ztw a  angielskiego w  E- 
^|Pcie. Jednym  z pierw szych jest La- 
j ,rence. M ianow any zostaje kierow ni- 
>lem szkoły  tłu m aczów  w  K airze, ale 

stanow isko w ydaje m u się zb yt 
jj°kojnern, zb yt mało interesującem . 
M o ne^° ^n*a m cłńuje się; u sw ego do- 
Ą ł pow iada: »Znam doskonale
p0 K- Podejm uję się zorganizow ać

stanie A ra b ó w  na tyłach  tureckich  
sj"praw ić T u rk o m  kłop o tliw ą  dyw er- 
pej ‘ . W yśm ian o go —  kazano dalej 
WÓ4 służbę, do której, zdaniem  do- 
0t0 Ztwa, najbardziej się nadawał. A le  
sj razu jednego Law rence nie zjaw ił 

sz^ °łe- Z n ikn ął z K airu  i ślad po 
nąj 2aginął. Po kilku  dniach w y p ły -  
pr?: ^  Słębi pustyni arabskiej u sw ego 
Z j.y^ciela, em ira Faysala. Z a ży ły  
ipe stosunek i w yjątk o w a  siła argu- 
p0cMach dopom ogły L aw ren ce‘ow i do 
ci ,̂j^Urzenia plem ion arabskich p rze­
ślą \° b u rk o m . W n et jednak okazało 
Jpy z.e robota nie jest tak łatw ą, jak 
hy}oSl? 2 p oczątku  zdaw ało. Z b y t  wiele 
bye} r‘nt:a§0n izm ów  w śród poszczegól­
n e  , SZczeP Ó w , zb yć d użo  in tryg  dzie- 
rą*u ZeiLów-( b v ich m ożna V iO od-

nej, skoordynow anej akcji. Żelazna 
w ola Law rence’a i niepoślednie zdoln o­
ści dyplom atyczn e, k tó rych  dał teraz 
dow ód po raz pierw szy, przełam ały 
jednak stopniowm w szystkie te p rze­
szkody. Z yskaw szy  zaufanie beduinów  
oraz szacunek i posłuch dla sw ego sło­
wa, zabiera się Law rence do organ izo­
wania arm ji arabskiej, a kiedy w kracza 
trium falnie na jej czele do zdobytego  
na T u rk ach  D am aszku, nazw any zo ­
staje niem al jednogłośnie »niekoron o­
w any m królem  A rabji«. Z  o k ry tym  
sławą aw anturnikiem  A n glja  pow ażnie 
zaczyn a się liczyć.

G d y skoń czyła się w ojna św iatow a
i  urcja w raz z m ocarstw am i centrał-

nemi leżała pokonana u stóp zw yc ię z­
ców , Law rence zjaw ił się niespodzie­
wanie w  Paryżu  i stał się rzecznikiem  
w olności arabskiej, um iejąc doskonale 
przytem  bronić interesów  W ielkiej 
B rytanji p rzeciw ko  Francji i jej pla­
nom  syryjskim . N a  konferencjach z 
angielskiemu m ężam i stanu i na posie­
dzeniach k o m itetów  wersalskich, L aw ­
rence zdum iew a w szystkich  swą zn ajo­
mością rzeczy, swą erudycją i trz e ź­
w ością sądów. Jego też niemal w y łą ­
czną zasługą jest to, że gdy A n glja  z 
in icjatyw y W instona C hurchilla, L lo yd  
G eorge’a i lorda Birkenheada p rzystą­

piła do tw orzenia pod sw ym  p rotek ­
toratem  t. zw . »MiddIe Eastern Em - 
p ire’u«, czyii o lbrzym iego  łańcucha 
państw  i krajów , ciągnącego się od 
E giptu poprzez Hedżas, Palestynę, M e- 
zopotam ję i Persję do Indyj i Singa- 
pore, uzyskali A rabow ie te w szystkie 
sw obody po lityczn e, z k tó rych  k o rz y ­
stają dzisiaj.

W  r. 1922 pułk. Law rence osiadł 
w  Londynie, zam knął się w zaciszu 
dom ow em , i prow adząc życie cz ło w ie­
ka W schodu, zabrał się do opisyw ania 
sw ych  p rzygó d  i p rzeżyć. T a k  p o w ­
stała słynna jego książka »Bunt na pu­
styni*, opow ieść pod w zględem  lite­
rackim  w prost niepospolita, skrząca 
się od barw nych  opisów  i pełna dra­
m atyczn ego napięcia. K siążkę tę w y ­
dał w  kilkudziesięciu ty lk o  egzem pla­
rzach, przeznaczon ych  dla sw oich 
p rzyjació ł i znajom ych, a na p okrycie 
k o sztó w  druku puścił w  świat drugie, 
bardzo kosztow n e w ydanie, k tóre  m o­
m entalnie zostało rozkupione.

N ied ługo  jednak bawół w  Lon dynie. 
Zatęsknił za aw anturniczem , pełnem 
p rzygód  i uroku życiem  i niepostrze­
żenie w yjechał z A nglji. N iebaw em  
zjaw ił się w  Afganistanie, zajął się o r­
ganizow aniem  w ojsk emira A m anułli 
na m odłę europejską, a potem , z ło ­
ży w szy  zdobytą  szarżę, zaciągnął się

jako  z w y k ły  m echanik do indyjskiej 
eskadry lotniczej.

W yb u ch a bunt w  Afganistanie. W  in­
teresie A nglji leży obalenie Am anułli. 

’ Law rence zdobyw a ko n tak t z p o w ­
stańcami i dopom aga do wyniesienia 
na tron  Baczi Sakao, k tó ry , pod im ie­
niem  H abibulli, ogłasza się em irem. 
A le po kilku  tygodniach  Am anullah, 
cofa swą abdykację i rusza na K abul. 
Law rence, którego  rola w  p rzygo tow a­
niu pow stania zostaje przez agentów  
sowdeckich publicznie ujawniona, nie 
m a nic w ięcej do rob oty  na pograniczu 
indyjskiem . W ezw an y  do Londynu, 
odpływ a tam  w  połow ie stycznia.

Z ainterpelow any tydzień  tem u w  
Izbie gm in przez jednego z o p o zy cy j­
n ych  deputow anych  co do pow odów  
pojaw ienia się , Law rence’a w  A nglji, 
Cham berlain ośw iadczył z flegm ą, że 
rząd angielski dlatego ty lk o  go w e z­
wał, żeby p o ło żyć tam ę n iep rzych yl­
nym  wersjom , które k rą ż y ły  dokoła 
osoby słynnego p ułkow nika i zgoła 
bezpodstaw nie narażały na szw ank 
prestige W ielkiej B rytanji. N a  tern o- 
ficjalnem  oświadczeniu odpow iedzial­
nego kierow nika angielskiej p o lityk i 
zagranicznej poprzestać narazie musi­
m y, choć, iakeśm v to  iuż wspom nieli, 
są niew ątpliw ie inne jeszcze p ow ody 
w ezw ania Law rence’a do A nglji. m.

Jak to rozumieć?
racj i rozporządzenia  pruskiego w sprawie polskiego

szko ln ictwa.

w
P rzez długi szereg lat pow ojennych  
opłakanych w arunkach ośw iato­

w ych  żyła  w  N iem czech  ludność pol­
ska. W  Prusach w schodnich, w  N iem ­
czech środkow ych , w  W estfalji i N ad- 
renji pozbaw iona w  zupełności szko ły  
polskiej, zm uszoną była szukać ostoi 
w  organizow aniu  łekcyj języka  polskie­
go i kursów  p ryw atn ych , które, p o ­
m inąw szy to, że szkoły  zastąpić nie 
m ogły, m usiały na każd ym  k ro k u  w al­
c zyć  z trudnościam i i szykanam i. N a 
Śląsku O polskim  konw encja genewska 
gw arantow ała w p raw d zie istnienie 
szkoln ictw a polskiego jednak w obec 
akcji organizacyj antypolskich i tzw . 
terroru  gospodarczego, stało się ono 
w  p raktyce nader problem atycznem . 
M im o w y tężo n y ch  w ysiłków , b y  prze­
cież sytuację u czyn ić pom yślniejszą, 
w szystk o  rozbijało  się o n ieugięty o- 
pór w ładz pruskich. I o to  w  dniu 23 
stycznia 1929 ogłoszonem  zostaje u- 
rzędow nie z m ocą obow iązującą od 1 
kw ietn ia br. rozporządzenie rządu 
pruskiego, regulujące sprawę szkoln ic­
tw a polskiego na terenie Prus.

N ie  w dając się w  bliższą analizę 
tego rozporządzenia stw ierdzić m usi­
m y, że poza szeregiem  zasadniczych 
braków , stanow i ono jednak sensacyj­
n y zw ro t w  dotychczasow ej pruskiej 
p olityce szkolnej.

C h cem y w ierzyć, że rozp orząd ze­
nie to  jest w yp ływ em  dobrej w oli i 
rozsądku. Jednakże nie w o ln o  nam p o­
m inąć m ilczeniem  opinji, jaka o p o­
ciągnięciu tem panuje w śród Polonji 
w  N iem czech. O tó ż  tam tejsze koła 
tw ierdzą niedw uznacznie, że ro zp o ­
rządzenie to  pozostanie ty lk o  na pa­
pierze, w  p raktyce —  w  dzisiejszych 
stosunkach —  nie m ożna sobie w y o ­
brazić zm iany na lepsze.

Jest tu jeszcze jeden m om ent cha­
rak terystyczn y: w ydanie rozp orzą­
dzenia zbiega się dziw nie z Streseman- 
now skim  w nioskiem  w  Lidze N a ro ­
d ów  w  sprawie mniejszości. M oże w  
ten sposób chce się w yk azać pobożne 
dążenia do uregulow ania w  N iem czech  
spraw y m niejszościowej? M oże ostat­
nie rozporządzenie ma zagłuszyć nie- 
zam ilkłe dotąd echo "Wrześni? Gd.

Międzynarodowa organizacja rolnictwa.

zjed n o czyć i popchnąć r . w spól­

D ziś, kiedy zaludnienie świata w zra­
sta w  niebyw ałym  w prost stopniu, co­
raz aktualniejszą, coraz bardziej pie­
kącą staje się kw estja w  jaki sposób 
zao p atrzyć ludność całej ziem i w  ż y w ­
ność. Ernest H . G o d frey  b. prezes 
sekcji rolniczej p rzy  kanadyjskim  u- 
rzędzie statystyczn ym  i sekretarz 
C entralnej izby rolniczej w ypow iada 
nader ciekaw e na ten tem at uwagi. 
Staje on na tem  zasadniczem  stano­
w isku, że akcja zaopatryw ania po­
szczególnych państw  świata w  środki 
żyw n ości, będąca zależną w  w ielkiej 
m ierze od św iatow ej produkcji roln i­
czej, w inna odbyw ać się pod k iero w ­
nictw em  jednej, dla w szystk ich  państw 
w spólnej korporacji m iędzynarodow ej.

T a k ą  instytucją, którą  już dzisiaj 
uw ażać m ożna za regulator św iato­
w ej akcji aprow izacyjnej, jest M iędzy­
n arodow y In stytut R o ln iczy  w  R z y ­
mie, za łożon y  w  roku  1905 przez D a ­
w ida Lubina. D zisiaj ilość c z ło n k ó w  
instytucji tej w yraża się cyfrą  73 
państw. D ziałalność M iędzyn arodow e­
go Instytutu  R oln iczego  w  R zym ie o- 
bejm uje w  chw ili obecnej w szystkie 
państw a świata, z w yjątk iem  tych  kra­
jów , k tó ry ch  p rym ityw n a  organizacja 
państw ow a nie pozw ala na celow ą 
1 system atyczną z niemi współpracę.

M iędzyn arodow y Instytut R o ln iczy  
w  R zym ie  kieruje w  ten sposób akcją 
aprow izacyjną na 80% całego obszaru 
ziem skiego, zam ieszkałego przez 92% 
ludności świata.

M iędzyn arodow y In stytut R o ln i­
czy  w  R zym ie  u trzym u je stały k o n ­
tak t z innem i organizacjam i m iędzy- 
dzynarodow em i, a w ięc przedew szyst- 
kiem  z Ligą N arod ó w , z M iędzyn aro­
d ow ym  urzędem  pracy, z M iędzyn a­
rodow ą izbą handlow ą i t. p. Z  inicja­
ty w y  Instytutu  doszło niedaw no do 
utw orzenia dw óch dalszych m iędzy­
n arod ow ych  placów ek ro ln ic z y c h : 
1. M iędzyn arodow ej naukow ej rady 
rolniczej i 2 Stałej m iędzynarodow ej 
kom isji stow arzyszeń rolniczych. 
Pierwsza z  ty c h  in stytu cyj służyć ma 
u trzym yw an iu  stałych stosunków  z 
naukow em i działaczam i w  dziedzinie 
rolnictw a, druga natom iast uw aża za 
swe zadanie utrzym yw an ie stosunków  
z p rak tyczn ym i rolnikam i, zorgan izo­
w anym i w  rozm aitych  stow arzysze­
niach rolniczych  poszczególn ych 
państw.

W  chw ili obecnej M iędzyn arodo­
w y  In stytut R o ln iczy  w  R zym ie  zaję­
ty  jest przygotow an iem  akcji do spo­
rządzenia statystyki roln ictw a św iato­
w ego w  roku  1930. D o  w szystkich

państw świata w ysłani zostaną naj­
lepsi fach ow cy, k tó rzy  po zapoznaniu 
poszczegółn)rch rządów  z charakte­
rem projektow anej akcji, podejm ą 
akcję w kierunku zapew nienia sobie 
poparcia i w spółpracy czyn n ik ó w  rzą­
dow ych . Poniew aż liczne rządy już z. 
góry  p rzy rze k ły  In stytutow i swe po­
parcie w  tym  kierunku, spodziew ać 
się należy, że najnowsza akcja M iędzy­
narodow ego Instytutu  R oln iczego  
spotka się z pełnem pow odzeniem . W y ­
niki akcji tej posiadać będą doniosłe 
nad w yraz znaczenie, dadzą nam bo­
w iem  o lbrzym ią ilość n ow ych  danych, 
d otyczących  św iatow ego rolnictw a i 
m iędzynarodow ej akcji aprow izacyj- 
nej. N a podstaw ie statystyki tej Insty­
tut będzie m ógł przystąpić do grun­
tow nego  zreorganizow ania swej dzia­
łalności na polu regulow ania spraw 
aprow izacyjn ych  w  poszczególnych 
państw ach. C .

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 12 lutego 1929.

W  M IN IS T E R S T W IE  R E F O R M  
R O L N Y C H . 

O k ręg o w y  U rząd  Ziem ski 
w e L w ow ie.

M ianow ani p row izo ryczn ie: inż.
G ustaw  C h m i e l e w s k i  —  Preze­
sem O k ręgo w ego  U rzędu  Ziem skiego 
w  V  st. sł. z  dniem  12 kw ietn ia 1928 
roku. —  P racow n ik k o n trak to w y  Ba­
zy li S t a r c z e w s k i  —  podkom isa­
rzem  ziem skim  w  V III st. sł. w  P ow ia­
to w ym  U rzędzie Ziem skim  w  K o ło ­
m yj! z dn. 1 kw ietn ia 192S r.

(„M o n itor P olski" N r. 32, z dnia 
8 lutego 1929).

Pan K urator O kręgu  Szkoln ego 
Lw ow skiego  rozporządzeniem  z dnia 
4 lutego 1929 r. N r . 1.709 z 1929 r. 
przeniósł z dniem  1 lutego 1929 r. P- 

dra K azim ierza S o c h a n i e w i c z a  
nauczyciela  III G im nazjum  państw, 
w e L w ow ie do V I  G im nazjum  państw, 
w e Lw ow ie.

Pan K u rator O kręgu  Szkolnego 
L w ow skiego  rozporządzeniem  z dnia 
j  lutego 1929 r. N r. i . jo r  z 1929 : 

przeniósł z dniem 1 lutego 1929 r. p. 
dra W acław a M  e j b a u m a, n auczy­
ciela V  G im nazjum  państw , we L w o ­
w ie do V II  G im nazjum  państw, we 
L w ow ie.
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L W O W S K A

TEATR WIELKI.
W t o r e k  12 iu ty  o g o d z. 7.30 „ B r o a d w a y "  

s z tu k a  a m e ry k ań sk a  D u n in g a  i A b b o ta .
Środ a 13 lu te g o  „M a r ja  S tu a r t" .
C z w a r te k  14 lu te g o  „ T y l k o  t y "  50%  

z n iż k i.

Tani w ieczór w Teatrze W ielkim. We
c z w a r te k  14 b m . daje T e a tr  W ie lk i na p o p u ­
larn e  p rze d staw ie n ie  po cen ach  50%  z n iż o ­
n y c h , w y b o rn ą  o p e re tk ę  W . K o lia  „ T y lk o  t y ” .

Premiera „Borysa G odunow a", p ie rw s z o ­
rzę d n e g o  d zie ła  m u z y c z n e g o , s ły n n e g o  k o m ­
p o z y to r a  ro s y js k ie g o  M u sso rg sk ieg o , u k a że  się 
w so b o tę , 16 b m . D y r e k c ja  T e a tr u  lw o w s k ie ­
g o , id ąc śladem  n a jw ię k sz y c h  św ia to w y c h  
scen  o p e ro w y c h , d o ło ż y ła  jak n ajd a le j id ą c y c h  
w y s iłk ó w , a b y  „B o r y s  G o d u n o w "  u k a za ł się 
na naszej scenie w  całej sw o je j o k aza ło ści, 
b e z  w sz e lk ic h  s k ru tó w  sto so w a n y ch  na in n y c h  
m n ie jsz y c h  scen ach . N a d  rea lizacją  tej n ie­
z w y k le  tru d n e j o p e r y  p racu je  z n a k o m ity  re ­
ż y s e r  A le k sa n d e r U łu c h a n o w .

Biuro Koncertow e M. Tuerka.
P ią te k  15 lu te g o : L e o p o ld  M u en zer, t r z e ­

ci k o n c e r t  z  to w a r zy s z e n ie m  o rk ie s try . 1 1 51

O s ta tn i k o n c e r t  z  C y k lu  a r c y d z ie ł fo r te ­
p ia n o w y c h  w  w y k o n a n iu  św ietn eg o  p ia n isty  
L e o p o ld a  M u e n ze ra , k t ó r y  się o d b ęd zie  w  
p ią te k  15 b m . p o ś w ię c o n y  jest tr z e m  n a jw y ­
b itn ie js zy m  u tw o ro m  lite r a tu r y  k la s y czn e j z 
to w a rzy s z e n ie m  o r k ie s try  p o d  b a tu tą  d r. A . 
S o łtysa .

M u e n ze r, k tó re m u  w śró d  m ło d y c h  p ia ­
n istó w  p r z y z n a je  z a ró w n o  prasa p o lska  jak  i 
za g ra n iczn a  je d n o  z  p ie rw s z y c h  m iejsc jak o  
o d tw ó r c y  m u z y k i k la s y c zn e j, o d n ió sł o sta tn ie- 
m i cza sy  n ie z w y k łe  su k cesy . Z  o k a z ji w y k o ­
n an ia k o n c e r tu  M o za rta  w  W a rsza w ie  (k tó r y  
i na p ro g ra m ie  o sta tn ie g o  w ie c z o r u  lw o w ­
sk ie g o  fig u ru je ) pisał m . i. w  „Ś w ie c ie "  s ły n n y  
p o w ie śc io p isa rz  i k r y t y k  J u liu sz K a d en  - 
B a n d ro w sk i: Z w ra c a m y  u w ag ę  na rza d k o ść , 
ja k ą  jest u nas tak i p ian ista . T a k  w y k o n a n e g o  
M o za rta  w  W a rsza w ie  nie s ły sze liśm y  od 
w ie lu  lat. Z  p rasy  lw o w sk ie j p r z y ta c z a m y  
w y ją t k i  z  osta tn iej re c e n zji p r o f. F r. N e u h a u - 
sera w  „ G a z e c ie  P o r a n n e j" :  „ W y k w in tn a  g ra  
M u e n ze ra  p o d n io sła  p ro d u k c ję  do w y s o k ie g o  
i p r a w d ziw ie  a rty s ty c z n e g o  p o z io m u . P r e ­
c y z ja  g r y , na p o d sta w ie  n ie o m y ln e j p ew n o ści 
te c h n ic zn e j o p a n o w an ie  in te rp re ta c ji, o d cien ia  
fin e z y jn e  zasto so w a n e  z  sm ak iem  a r ty s ty c z ­
n y m  i o w ia n e  p o e ty c z n e m  u d u ch o w ie n iem , 
p o lo t  w y k o n a n ia "  —  o to  w a lo r y  n aszego  p ia ­
n isty . W sp a n ia ły  p ro g ra m  w ie c z o r u  p ią tk o w e ­
g o  o b ejm u je  k o n c e r ty  B acha, M o za rta  i 
B e e th o v e n a  z  to w a r zy s z e n ie m  o rk ie stry .

Polskie Tow arzystw o Politechniczne za­
wiadam ia swoich członków, że w  śro dę dnia 
13 bm. w y g ło s i o d c z y t  p. in ż . J ó ze f Jask ó lsk i 
p t. „P o ls k i h an d el z a g r a n ic z n y  w  p ie rw sze m  
d ziesięcio leciu  o d ro d zo n e j P o ls k i” . P o c z ą te k  
o  g o d z . 18 -te j. G o śc ie  m ile  w id zia n i.

Polskie Tow . Przyrodników  im. K oper­
nika. P o sied zen ie  n au k o w e  o d b ęd zie  się w e 
w to r e k  12 b m . o  g o d z . 18-tej w  in sty tu c ie  
G e o lo g ., u l. D łu g o sz a  8 p r o f. dr. B. F u liń sk i: 
„Z a g a d n ie n ie  tk a n k i śró d m ią ższo w e j ją d e r" .

L X V . Zwyczajne Ogólne Zgromadzenie 
Delegatów  Tow arzystw a K redytow ego Ziem­
skiego we Lwowie, o d b ęd zie  się d nia 28 lu tego  
1929 r. o  g o d z in ie  10 -tej p rze d p o łu d n iem  w 
g m ach u  T o w a r z y s tw a  w e  L w o w ie .

Tow . Geograficzne we Lwowie. P o sied ze­
nie n a u k o w e  o d b ęd zie  się w  śro d ę 13 bm . o 
g o d z . 18 (6 -ta  w ie c z .)  w  sali In s ty tu tu  G e o g r ., 
K o ś c iu s zk i 9 III. p . z  re fe ra te m  p. dr. J. C z y ­
ż e w s k ie g o  „ Z  fiz jo g r a fji  P o k u c ia " . G o ście  m ile 
w id z ia n i.

W ydział Stow. im. Tadeusza Kościuszki
za w ia d a m ia  sw y c h  c z ło n k ó w  o  o d b y ć  się m a- 
jącem  w  d niu  17  b m „  g o d zin a  1 1 -ta , w ałn em  
z g ro m a d z e n iu  z  n astęp u ją cym  p ro g ra m e m . 
O d c z y ta n ie  p r o to k o łu . S p ra w o zd a n ie  kaso w e. 
U d zie le n ie  a b so lu to r ju m  u stęp u jącem u  z a r z ą ­
d o w i. W y b ó r  k u r a to r ó w . W y b ó r  p rezesa  i 
c z ło n k ó w  zarzą d u . W n io sk i.

D yrek to ra  L udw ika C zarnow skie­
go  żegnała publiczność lw ow ska bar­
d zo  gorąco w  niedzielę w ieczorem  na 
przedstaw ieniu w  T eatrze  M ałym , k tó ­
r y  dzięki ruchliw ości i przedsiębior­
czości opuszczającego nasze miasto 
doskonałego artysty, dostarczał nam 
w  ciągu ub. lat ty le  chw il naprawdę 
p ięk n ych  i niezapom nianych. Im ie­
niem  Z A S P -U  przem ów ił serdecznie 
prezes Zabielski, im ieniem  artystów  p.
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Berski, im ieniem  d yrekcji koleji dr. 
K łodn icki. D y re k to r  C zarn ow ski dzię­
kow ał w zru szon y. P. C zarn ow ski po­
stanow ił na razie w yp o cząć po trudach 
m itręgi dyrektorskiej, poczem  przystą­
pi do w ykon an ia  n o w y ch  projektów  
artystyczn ych .

A niela  z hr. C zosn ow skich  Z yg- 
m untow a R adzim ińska, w dow a po 
zm arłym  niedaw no heraldyku, rozsta­
ła się z tym  św iatem  9 b. m., p rze­
ży w szy  lat 83. Przedziw n ie świetlana 
postać, typ  polskiej m atron y w  naj- 
szczytniejszem  słow a znaczeniu, w z o ­
row a żon a i m atka, odczuw ająca sub­
telnie troski bliźnich, przeszła przez 
życie  dobrze czyniąc. W ięc i zgon jej 
w yw o łał żal głęboki i serdeczny nie- 
ty lk o  w  gronie dzieci, w n u k ó w  i pra­
w n u k ów , lecz i w  szerokich  kołach 
tych  w szystkich , k tó rz y  ją znali i czci­
li, bo cześć ty lk o  pow szechna m ogła 
być jej udziałem . P ogrzeb ś. p. R ad zi­
m ińskiej odbył się w czoraj z k ry p ty
O O . B ernardynów  na cm entarz Ł y ­
czakow ski.

Polskie T o w a rzy stw o  F ilo zo ficz­
ne, oraz jego tw órca  i niezastąpiony 
prezes, prof. dr. K azim ierz T w a rd o w ­
ski, święcą dzisiaj —  jak już donosi­
liśm y —  dw udziestopięciolecie bardzo 
pożądanej dla nauki polskiej działal­
ności. Z  w szystkich  stron kraju  i z  za­
granicy napływ ają p rzy  tej okazji ż y ­
czenia, do k tó ry ch  i redakcja „G a ze ty  
L w o w sk ie j" p rzyłącza  się calem  ser­
cem.

Przestępczość w e L w ow ie. Jak
św iadczy ułożona na podstaw ie relacji 
Policji Państw ow ej statystyka w  g ru ­
dniu 1927 r. aresztow ano w e Lw ow ie 
pod zarzutem  popełnienia różn ych  
przestępstw  ogółem  1.366 osób. N a j ­
poważniejszą rub rykę stanowią kra­
dzieże i sprzeniew ierzenia 7. cyfrą 
274; potem  idzie 155 w yp ad k ó w  
w łóczęgostw a, 120 przestępstw  poli­
tyczn y ch . 48 osób aresztow ano za pi­
jaństw o, 45 za oszustw o i w ym uszenie, 
17  za zakłócenie spokoju publicznego, 
11 za uszkodzenie cielesne. M niejsze 
cy fry  reprezentują przestępstw a p rze­
ciw  m oralności (6) m orderstw o (4), 
rabunek (3) i zabójstw o (2).

Zam rożony złodziej. D o  p iw n ic y  resta u ­
ra to ra  Ż ó łc iń s k ie g o  p r z y  u l. B a to re g o  28 d o ­
sta li się z ło d zie je . S p ło szen i, ra to w a li się u- 
c ie c z k ą . Jeden z d o ła ł d ostać się na u licę , d ru ­
gi zn a la z ł c h w ilo w e  sch ro n ie n ie  na d ach u 
k a m ie n ic y , p r z y ją ł g o  tam  jed n a k  b a r d z o  
n ieg o ścin n ie  s ia rc z y s ty  m ró z . P o s te r u n k o w y  
Jan D a ra sz  ściągn ął go z  d ach u  z  o d m ro żo -  
nem i ręk o m a . Z ło d z ie j, p o  w iz y c ie  w  P o g o to ­
w iu  R a tu n k o w e m , o d s ta w io n y  zo sta ł do a re­
sz tó w  p o lic y jn y c h .

K R A J O W A

P o z n a ń .  M ąż sam obójczyni usiłował 
zastrzelić lekarza Pogotow ia Ratunkow ego.
P o g o to w ie  L e k arsk ie  im . M arsz . P iłsu d sk ieg o  
zo sta ło  on egd aj za w e zw a n e  na u l. gen. U m iń ­
sk ie g o  25 d o  m ieszk an ia  h o m e o p a ty  Z a le sk ie ­
go , k tó r e g o  żo n a  z a ż y ła  w  zam iarze  sa m o ­
b ó jc z y m  su b lim atu  i k w asu  so ln eg o . P r z y ­
c z y n ą  zam ach u  s a m o b ó jcze g o  b y ła  n ędza, w  
jak ie j zn a jd u ją  się od  d łu ższ e g o  czasu  Z a le scy . 
W c h o d z ą c e g o  le k a rz a  o ra z  fu n k c jo n a rju s z y  
P o g o to w ia  Z a le sk i p o w ita ł z  b ro w n in g ie m  
w  rę k u , g ro żą c , że  w s z y s tk ic h  p o w y s trz e la . 
P r z y  p o m o c y  p o s te ru n k o w e g o  u d a ło  się le ­
k a r z o w i o d e b rać  b ro ń  sza leń co w i, p o c z e m  n a­
ty c h m ia s t  p r z y s tą p io n o  d o  ra to w a n ia  Z a ­
lesk ie j. P o  p rze p łu k a n iu  ż o łą d k a  p r z e w ie z io ­
n o d en a tk ę  d o  le c z n ic y  a Z a le sk ieg o , o d g ra ­
ża ją c e g o  się, że  p o p ełn i sa m o b ó jstw o , o d d an o  
p o d  o p ie k ę  p o lic ji.

B y d g o s z c z .  Sam obójstw o i m order­
stw o. „ D z ie n n ik  B y d g o s k i"  d on osi o  p o n u re j 
tra g e d ji jak a  ro z e g ra ła  się w  u b ie g ły  p o n ie ­
d zia łe k  w  m ieszk an iu  k ap ita n a  T e ich m a n a , 
zn a jd u ją c e g o  się w  re jo n ie  k o szar 62 pp . Je­
den z  m ło d y c h  p o d o fic e r ó w  zb ieg i z  p u łk u  i 
p o  p e w n y m  czasie  zo sta ł d o p ro w a d z o n y  do 
p r y w a tn e g o  m ieszk an ia  k ap ita n a  T e ich m a n a . 
Z  n ie w y ja śn io n y c h  d o tąd  p r z y c z y n  k ap itan  
T e ic h m a n  trze m a  ce ln em i strza łam i r e w o lw e - 
ro w e m i za b ił k ap rala , p o c z e m  sam  w y s tr z a -  
łerr w  sk ro ń  u siło w a ł p o z b a w ić  się ży c ia . 
K a p ita n a  T e ic h m a n a  w  stanie  b e zn a d z ie jn y m  
o d sta w io n o  d o  szp ita la . W ła d z e  w o jsk o w e  
p r ze p r o w a d za ją  w  tej sp raw ie  d o ch o d zen ia .

B y d g o s z c z .  T a je m n ic z e  o tru c ie . O -  
negdaj z n a le z io n o  w  o g ro d z ie  w  p ew n ej re­
sta u racji w  B y d g o s z c z y  n ie p rz y to m n e g o  ż o ł­
n ie rza  P o  p r ze w ie z ie n iu  g o  d o  szp ita la  i p r z y ­
p r o w a d ze n iu  g o  d o  p r zy to m n o ś c i, ż o łn ie r z ' 
ze zn a ł, iż  jakaś p r zy g o d n ie  p o zn a n a  k o b ieta  
p o c z ę sto w a ła  g o  w ó d k ą . P o  w y p ic iu  d w ó c h  
k ie lis z k ó w  u c z u ł on  s iln y  b ó l, a c h w ilę  p ó źn ie j 
s tra c ił p r zy to m n o ś ć . Istn ieje  p rzy p u s z c z e n ie ,

iż  w ó d k a  b y ła  z a tru ta , g d y ż  ż o łn ie r z  stra c ił 
m o w ę  i słu ch  tak , że p o r o zu m ie w a  się ty lk o  
za p o m o c ą  pism a. P o lic ja  w szczę ła  en erg iczn e  
d o ch o d ze n ia  w  tej za g a d k o w e j sp raw ie.

L  u b 1 in . Banda włamywaczy w podzie­
m iach  opuszczonej rudery. M ie s zk a ń c y  d o ­
m ó w , sąsiad u jących  ze  starą  k am ien ic ą  p r z y  
u lic y  G r o d z k ie j w  L u b lin ie , o d d a w n a, słyszeli 
czę sto  w  n o c y  d o ch o d zą ce  ich  u szu  z  tej 
ru d e ry  g lo sy , k łó tn ie , b rz ę k  t łu c z o n e g o  szklą  
i t. p .

P o n ie w a ż  jed n o cześn ie  zaczę ła  się w  L u ­
b lin ie  s z e r z y ć  p laga k r a d z ie ż y , p o lic ja  w p a ­
d ła  na d o m ysł, że szajk a  w ła m y w a c z y  m usi 
u k r y w a ć  się gd zieś na p rze d m ie śc iu . D o m y s ły  
b y ły  słu szn e.

W  w y n ik u  d o c h o d ze ń  w  ru d e rze  tej, 
g łę b o k o  p o d  ziem ią  w y k r y t o  szajk ę  ban dy- 
tó w -w ia m y w a c z y . W  n o rze  z ło c z y ń c ó w  o d ­
n a lez io n o  w ię k s zą  ilość d a w n o  p o s zu k iw a n y c h  
rz e c z y . W  n ie k tó r y c h  b a n d y ta c h  r o z p o z n a n o  
ż e b r a k ó w , k t ó r z y  p o d  p o zo re m  ż e b ra n in y  
ogląd ali m iejsca p r z y s z ły c h  w y p ra w .

P r z e m y ś l .  K atastrofalne m rozy i n a­
szem u  m iastu  d a ły  się w e  z n a k i. S y tu acja  o -  
patow a jest w p ro s t b e zn a d zie jn a . P rze m y śl 
zo sta i n agle b ez w ęg la  i d rzew a . L e k a r ze  K a ­
s y  C h o r y c h , m iejscy  i p r y w a tn i u d zie la ją  od 
św itu  do n o c y  ra tu n k u  w  o d m ro że n ia ch , c z ę ­
sto  b ard zo  c ię ż k ic h . Sąd k a r n y  w d r o ż y ł d o ­
ch o d ze n ia  p r z e c iw k o  lic h w ia r zo m  o p a ło w y m
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N o w y  Y o r k .  N ansen w Now ym  
Y orku. P r z y b y ł tu ta j d la w y g ło sz e n ia  szeregu  
o d c z y tó w  F r id t jo f  N an sen . Z n a k o m ity  p o ­
d r ó ż n ik  zap o w ia d a , że  w  ro k u  1930 w y ru s z y  
w  n o w ą p o d r ó ż  d o  b iegu n a  p ó łn o c n e g o  na 
Z ep p elin ie . W y b itn e g o  gościa  p o d e jm o w a ł 
b a n k ie tem  tu te js zy  L o to s  C lu b .

N o w y  Y o r k .  Ostatnie życzenie skaza­
nego na śm ierć. D o n o s zą  z  P ittsb u rg a  w  Sta­
nach  Z je d n o c z o n y c h : w  ty c h  d n iach  stra co n o  
tu ta j na k rześ le  e le k tr y c z n e m  P a w ła  P a lu szew - 
sk iego , alias J a w o rsk ie g o , rusina, sk azan ego  
na śm ierć za  za m o rd o w a n ie  sied m iu  osób , w  
ce lach  g ra b ie ży . P r ze d  śm iercią  b an d y ta  
o ś w ia d c z y ł d o z o r c y , że  c z y ta  z  w ie ik ie m  z a ­
jęciem  p o w ieść, w y c h o d z ą c ą  w  o d c in k a c h  p e ­
w n eg o  czasop ism a, i że o b aw ia  się, iż  osta tn i 
o d cin ek  p o w ieści u k a że  się d o p ie ro  w  dw a 
dni po jeg o  śm ierci, a c h c ia łb y  w ie d z ie ć , jak i 
b ęd zie  los b o h a te ró w  p o w ieści. N a  prośbę 
J a w o rsk ie g o , d o zo rc a  z w r ó c ił  się te le g ra fic z n ie

O  lichw ie, upraw ianej p rzez dr. 
K oln ika, zeznaw ali w czoraj Leon G o- 
liger i dr. O w czarski, nie w nosząc do 
rozp raw y now ych , nieznanych m o-

W  ósm ym  dniu rozp raw y o nadu­
życia w  w ych o w aw czo-p o p raw czym  
zakładzie w  Studzieńcu biegły dr. K ar­
piński w yp ow ied ział się zarów n o w 
kw estji uszkodzeń jak i w  sprawie znę­
cania się oskarżon ych  nad w ych o w an ­
kam i. Pozatem  w  zw iązku  z kilkom a 
ustępam i aktu  oskarżenia, które m ó­
wią o w ypadkach  śmierci, ekspert za­
brał głos i w  tej kwestji.

D r. Karpiński w b rew  opinji leka­
rzy  przesłuchanych podczas doch o­
dzenia prokuratorskkiego, nie t w idzi 
zw iązk u  pom iędzy katow aniem  dzieci, 
a cytow anem i przez prokuratora  w y ­
padkam i śmierci.' L iczne b lizn y, sińce
i ślady bicia biegły bagatelizuje. B li­
zn y —  pow stać m ogły w skutek ura­
zow ego  zgniecenia czyra k ó w  na ciałach 
ch łopców . Panujące w  Zakładzie fatal­
ne w arunki hygjeniczne, w szaw ica i 
św ierzba oto  źródło, zdaniem  dr. K a r­
pińskiego, liczn ych  blizn na ciele w y- 
chow ańców . W szaw ica pow odow ała 
często pow staw anie w rzodzianek, k tó ­
re p rzy  drapaniu, lekkich  urazach, 
zw yk łem  uderzeniu, pozostaw iały po 
sobie blizny...

W  kilku  w ypadkach  biegły ustala 
jednak istnienie Unijnych, głębokich, 
w ąskich blizn, dość znacznej długości, 
które m ogły pow stać w sku tek  ude­
rzenia prętem  lub rzem ieniem .

O k ru tn ego  obchodzenia się oskar­
żo n ych  z w ych ow an kam i, fa k tó w  zn ę­
cania się nad chłopcam i biegły w ogóle 
nie ustala. N aw et zastraszający fakt 
zm uszania dzieci do w ybierania ręka­
mi nieczystości z d ołów  kloacziiych , 
w  k tó rych  ch łop cy musieli stać, nie 
w yd aje się biegłem u niczem  zdrożnem . 
Przecież i ja jako lekarz m am do c z y ­
nienia z kałem  ludzkim  —  m ów i dr. 
Karpiński...

d o  w y d a w c y  czasop ism a, k tó r y , b y  u czyn ic  
zad o ść o sta tn iem u  ż y c ze n iu  sk aza ń ca , nade­
słał d o k o ń cze n ie  p o w ieści na arku szach  
p r ó b n y c h .

To i owo.

W ostatni wtorek.
A ni przypuszczałem , że w czoraj­

sza notatka o »szale« karnaw ałow ym  
w yw o ła  silniejszy oddźw ięk.

A  jednak w yw ołała.
D o w ó d  to, że cięcie było trafne. 

Siedząc, skulony z zim na, w  rogu 
w ozu  tram w ajow ego, usłyszałem ury­
w ek rozm ow y. O n  atakow ał, Ona 
broniła dzielnie i nieustraszenie, po­
sługując się cytatam i z »G azety Lw ow - 
skiej» którą trzym ała  w  ręku. Batalję 
w ygrała m im o, że jej adwersarz w y ­
ciągnął w  bój nawet »strzelające bu­
telki szam pana*. Pom ysł był bardzo 
n iefortunny, ale tonący chw yta  się 
pono naw et b rzy tw y , przynajm niej 
w  to  w ierzyć każe przysłow ie, a w 
przysłow iach tkw i m ądrość narodów.

P rzeciw n ik  karnaw ału zna chyba 
zalety szampana z daw nych w spom ­
nień lub z literatury. D zisiejszy szam ­
pan, przynajm niej ten, pojaw iający
się bardzo rzadko we L w ow ie, nie
jest tak w o jow n iczy  i bynajm niej nie 
strzela. Kelner udaje, że m ęczy się 
otw ieraniem  butelki, korek  wreszcie 
tk w i spokojnie w  jego dłoni, a »boski 
nektar* nie pieni się i nie oblew a gości, 
jak to i n  i ł l o  t e m p o r e  bywało- 
W ięc i o strzelaniu k o rk ó w  dzisiaj m o ­
w y  nie ma, Z re lztą  przeżyw am y »osta- 
tni w torek«. Jutro popiół sypać będzie 
m y na g łow y »rozszalałe« w  »orgjach« 
karn aw ałow ych  i spożyw ać śledzia
p rzy  lam pce »lw ow skiego«, które 1 
k ry ty k o m  obecnych czasów  smakuje 
niezawodnie. (r.).

m entów . Z  pow odu niestawienia się 
dalszych św iadków , resztę posiedzenia 
zajęło odczytyw an ie  aktów .

Z azn aczyć należy, że opinja dra 
Karpińskiego stoi w  rażącej sprzecz­
ności z całym  szeregiem  opinji lekarz^ 
p rzyto czo n ych  w  akcie oskarżenia- 
Lekarze, zbadani podczas dochodzenia 
prokuratorskiego, stw ierdzili niepo­
miernie dużą —  jak się w yraża akt o- 
skarżenia —  ilość uszkodzeń ciała 1 
w yraźnie określili sposoby w ym ierza­
nia kar jako znęcanie się nad nieszczę­
śliw ym i w ychow ankam i.

Stw ierdzić jednak należy, że ^  
procesie o znęcanie się nad dziećmi 
w  Studzieńcu ekspertyza sądow o-le'  
karska nie ma decydującego znaczenia- 
Zaledw ie trzech  z pośród oskarżonych 
pociągniętych zostało do odp ow i2' 
dzialności karnej z art. 468 za zadam2 
ciężkiego uszkodzenia ciała, reszta od­
pow iada z art. 420 za okrutne obcho­
dzenie się z w ychow ankam i.

K w cstja czy  postępowanie oskat' 
żo n ych  uznać należy za znęcanie się 
ich nad w ych ow an kam i jest kwest!? 
oceny faktów , do której powołany 
jest sąd, a nie biegły lekarz. Ekspcrt 
w yp ow ied zieć się m oże w  tym  proc2 
sie ty lk o  co  do istnienia i rodzaju za' 
dama uszkodzeń ciała.

Po w ydan iu  tego orzeczenia prZ<-!? ' 

stawiciel p ow ództw a cyw iln ego d1"- 
K oreufeld  zgł< sił w niosek —  ab/ ■? 
w ezw ał drugiego eksperta, najbardz^j 
w  tym  w zględzie dośw iadczom go 
zam ieszkałych w  W arszaw ie, pr° 
G rzyw o -D ąb ro w skieg o. Jest to r z r  
czoznaw ca, k tó ry  ujm uje sprawę m2' 
zm iernie szeroko i stanow i pow agę z r  
rów no w  dziedzinie m ed ycyn y sąd° 
wej, jak i psychjatrji.

W niosek  ten został przez Sąd 11 
w zględniony.

Sensacyjny proces dra Kolnika i tow.

Warszawski proces o znęcanie się nad dziećmi*
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NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA-
Kongresy naukowe w roku bieżą­

cym. W  roku  bieżącym  odbędą się m. 
ln- następujące w iększe kongresy nau­
kowe; od 9 do 11 kw ietn ia —  rniędzy- 
^zynarodowy kongres kobiet lekarek 
(Paryż), w  kw ietn iu  —  m iędzyn arodo­
wy kongres rad jologiczny, w  m aju —  
kongres Praw a M iędzyn arodow ego 
(Bukareszt), w  maju —  m iędzyn aro­
dowy kongres h ydrograficzn y (Sevil- 
M, od 29 lipca —  m iędzyn arodow y 
kongres G eologiczn y (Pretorja, Trans- 
vąal), od 27 do 29 sierpnia —- kongres 
historji religji (Lugano), od 19 do 23 
^erpnia m iędzyn arodow y kongres fi­
zjologiczny (Boston), w końcu sier­
pnia m iędzyn arodow y kongres staty­
styczny (W arszaw a), od 15-go lipca 
m iędzynarodow y kongres bibljote- 
karski (R zym ).

N ow i człon kow ie honorowi So­
wieckiej A kadem ji N au k. Tass donosi; 
Ogólne zebranie cz ło n k ó w  Sow ieckiej 
■Akademji N au k  zaaprobow ało jedno­
myślnie w yb ó r n ow ych  cz ło n k ó w  ho­
norow ych i czło n k ó w  koresponden­
tów A kadem ji. N a  cz ło n k ó w  h o n o ro ­
wych A kadem ji w ybrani zostali: Jac- 
Sues Adam ar, Paul Langevin i Joseph 
P °u v ille  (Francja), N ils Bor (Danja), 
Lfax von  Laue, A rn o ld  Som m erfełd, 
p lrich  von W ilam o w itz  - M oellendorf 
(Niemcy).

Znalezienie nieznanych wierszy 
■^iosta. D onoszą z R zym u : W iad o ­
mość o znalezieniu w  N eapolu  15-tu  
m ^ nanych o k taw  A riosta  spotkała 
Sl? zrazu z pew nem  niedow ierzaniem  
2e strony w łoskich  kół fach ow ych . 
PBecnie prof. Pierm arini, k tó ry  od- 
R y ł rękopisy, zam ieszcza w  tej spra­
wie na łam ach »Pegazo« bliższe szcze­

góły, usuwające w szelkie d otych czaso­
we w ątpliw ości. Znalezione wiersze 
stanowią fragm ent z »Orlanda szalo­
nego*. Treścią ich  jest opis w ręczenia 
K aro low i W ielk iem u  puklerza pięknej 
E lizy, królow ej zaginionej w yspy. 
Znalezione rękopisy są brułjonem , 
znajdują się tam  liczne popraw ki, p o z­
walające bliżej zapoznać się z proce­
sem tw ó rczym  w ielkiego poety.

Sprzedaż arcydzieł sztuki przez b. 
cesarza W ilhelm a. K ilk a  lat tem u 
pow stało konsorcjum  francusko-an­
gielskie, w  celu nabycia od b. cesarza 
W ilhelm a kolekcji francuskich obra­
zó w  V X III  w ieku, poch odzących  ze 
zb io rów  F ryd eryka  W ielkiego. Z b io ry  
te zawierają m. in. szereg arcydzieł 
W atteau. jak np. »L’em barquem ent 
pour Cithere« (druga wersja obrazu 
będącego ozdobą L ou vru ), dalej obra­
zy  Chardina, Patera, Scarrona i kilka 
inn ych  płócien, z k tó ry ch  część um ie­
szczono na zam ku berlińskim , część 
zaś w  Poczdam ie. K onsorcjum  to nie 
zdołało jednak p rzep row adzić trans­
akcji.

O becnie, jak donosi »Sunday T i ­
mes* b. cesarz niem iecki sprzedał p o­
tajem nie za sumę joo.ooo fu n tó w  
6 najpiękniejszych płócien ze zb iorów  
poczdam skich. W śród  sprzedanych 
ob razów  znajdują się wspom niane w y ­
żej »L’em barquem ent pour Cithere« 
oraz inny obraz W atteau  p. t. »Co- 
mediens franęais«. O b razy  te za po­
średnictw em  sir Josepha D uyeena, 
słynnego antykw arjusza angielskiego, 
w yw iezion e już zostały  częściow o do 
A m eryk i, częściow o do A nglji. Słyn­
ne panneau, przedstawiające św. Z e ­
nona i św. Jeremiasza nabyła »N atio- 
nal Gallery« w  Londynie.

SPRAWOZDANIA I RECENZJE.
. H. R adlińska. K siążka w śród ludzi.
Nakł. Z w iązku  K sięgarzy polskich. 
Warszawa, 1929.
: Broszura p. Fieleny Radlińskiej 

^a z a zadanie pogłębienie stosunku 
^ yteln ik a  do najwierniejszego i naj­
dyskretniejszego z jego p rzyjació ł —  

sR żki. K a rty  tej niew ielkiej ale ślicz­
n i  broszury ow iane są praw dziw em  
Rozum ieniem  i odczuciem  posłan- 
n'ctwa książki w  narodzie. By jednak 
R  posłannictw o m ogło b y ć  spełnione, 
3' książka m ogła się stać dobrem  

(Rzystkich, w  m yśl poglądu, że »skar- 
y drukow ane pełnią swą służbę ty lk o  

Rtedy, gdy na nieme k arty  pada za­
d ła w ie n ie * ,  —  autorka zw raca się 

0 B ibljotekarzy, jako pośredników  
mR dzy książką i szerokiem i w arstw a­

mi społeczeństw a, z  szeregiem  głębo­
kich  m yśli, w skazujących  na kon iecz­
ność w niknięcia w  duszę każdego c z y ­
telnika, zaspokojenia jego in d yw i­
dualnych potrzeb i stopniow ego pod­
noszenia jego intelektualnego p o zio ­
mu. N a  tern polega istota zadań k aż­
dego bibljotekarza..

K siążka pow ażna, m ądra, skupio­
na, godna znalezienia się w  ręku każ­
dego z ludzi czyta jących  i m yślących, 
a także doskonale spełniająca rolę 
czyn nika, budzącego zam iłow anie do 
książki i czyteln ictw a. m.

p r o f. M . H an d elsm an a  an alizu je  z  p u n k tu  w i­
d zen ia  p o lity c z n e g o  ten d en cje  r o z w o jo w e  te ­
g o  zag a d n ien ia , p o d k re śla ją c  sto su n e k  P rus, 
R o s ji o ra z  P o lsk i d o  sp raw  b a łty c k ic h  od  n a j­
d a w n ie jsz y c h  cz a só w  p o  d zień  d zis ie jszy , —  
o r a z  zn a c z e n ie  teg o  zagad n ien ia  dla  ca łe j E u ­
ro p y . D r u g i a r ty k u ł m in istra  A . H e lla ta , b. 
p o s ła  esto ń sk iego  w  W arsza w ie  i b. m in istra  
S. Z . o b ecn ie  p o sła  w  H e lsin k ach , o św ietla  
sp raw ę  b a łty c k ą  z  p u n k tu  w id ze n ia  E s to ń c z y ­
ka, o m a w ia ją c  ro lę  p o s zc z e g ó ln y c h  p a ń stw , 
p rze d e w s zy s tk ie m  Z . S. S . R ., N ie m ie c  i P o l­
sk i, w  k s z ta łto w a n iu  sy tu a c ji p o lity c z n e j nad  
B a łty k ie m ; c e n n y  ten  a r ty k u ł zasłu g u je  na u- 
w ag ę  ja k o  głos jed n eg o  z  p o w a żn ie jsz y c h  m ę ­
ż ó w  stan u  i z n a w c ó w  zagad nien ia  b a łty c k ie g o .

P r ó c z  z w y k ły c h  b o g a ty c h  d z ia łó w  b ib lio ­
g r a fic z n y c h , z n a jd u je m y  w  ty m  ze szy c ie  tek st 
u m o w y  h a n d lo w e j ło te w sk o -s o w ie c k ie j, p ie r w ­
sz y  r a z  w  ca łości d ru k o w a n e j w  ję z y k u  p o l­
sk im . W  ten  sp o só b  do liczn eg o  z b io r u  d o ty c h ­
czas p r ze z  „P r z e g lą d  P o l ity c z n y "  o p u b lik o w a ­
n y c h  w a ż n ie jsz y c h  u m ó w  i tr a k ta tó w  m ię d z y ­
n a r o d o w y c h  d o łącza  się jeszcze  jeden  n ad er 
w a ż n y  i in te re su ją cy  d o k u m en t, sta n o w ią c  
cen n e  u zu p ełn ie n ie  z e s zy tu  b a łty ck ie g o .

W  k ro n ic e  p o lity c z n e j zn a jd u je m y  m . i. 
b a rd zo  in teresu jące  sp raw o zd a n ie  z  sy tu a c ji 
p o lity c z n e j A b is y n ji, z  sp ecja ln em  u w zg lę d n ie ­
n iem  sp r a w y  k r z y ż o w a n ia  się tam  in teresó w  
m o c a rs tw ; p o d k re ś lo n y  jest g łó w n ie  stosu n ek  
W ło c h  d o  A b isy n ji.

Tygodniowa Bibljografja Regjonalna
z W ojewództw  lwowskiego, s tan is ławowskiego,  tarnopolskiego

i wołyńskiego
opracowana przez Bibljoteke Uniwersytecką we Lw ow ie

na podstaw ie w pływ ów  za czas od 1 do 7 lutego 1929 r.

„P r z e g lą d  P o l i t y c z n y " .  Z e s z y t  g r u d n io w y  
(1928) „P rz e g lą d u  P o lity c z n e g o "  p o ś w ię c o n y  
jest zag a d n ien iu  b a łty c k ie m u . P rzy n o s i w  tej 

1 sp raw ie  2 a r ty k u ły , z  k tó r y c h  p ie rw s z y  p ió ra

C h m ie lo w ie c  A lfo n s :  S tu d ja  nad n a jk o ­
rz y s tn ie js z y m  k szta łte m  w ie s z a ró w  i lu k ó w . 
L w ó w  1928. 8°, str. 54. O d b itk a  z  „ C z a s o ­
p ism a T e c h n ic z n e g o " .

D w u d zie sto p ię c io le c ie  K lu b u  m aszy n is­
tó w  d ru k a rsk ic h  w e L w o w ie . 1903 — 1928. 
L w ó w  [1929]. N a k ł. K lu b u  m aszyn , d ru k a r ­
sk ich  p r z y  S to w a r zy s z e n iu  „ O g n is k o "  w e 
L w o w ie . D r u k . L u d . S p ó ł. T o w . W y d . 40, str. 
33, 6 łito g r a fi j  w  tekście.

G r a b o w s k i L .: O  k o n w e rg e n c ji p o łu d n i­
k o w e j w  o d w z o r o w a n iu  rou ssilhe‘ o w sk ie m
elip so id y , nap isał .......  L w ó w  1929. N a k ł.
A k a d . N a u k  T e c h n ic z n y c h  w  W arsza w ie .
D r u k . P ie rw sza  Z w ią z k o w a  D r u k a rn ia . 40,
str. 28.

Ja k ó b iec  J. i L e o n h a rd  S t.: P ierw sza
k sią żk a  d o  n a u k i ję z y k a  n ie m ie ck ie g o  dla 
s z k ó ł p o w s z e c h n y c h  i śred n ich . L w ó w - W a r -  
szaw a  1929. K sią ż n ic a -A tla s . 8°, str. 27.

K le m e n s ie w ic z  Z .:  D y d a k ty k a  n au k i o 
ję z y k u  o jc z y s ty m . Z a sad y  i zag a d n ien ia . L w ó w -  
W a rsza w a  1929. K sią ż n ic a -A tla s . 8°, str. 163. 
(B ib ljo te k a  p e d a g o g ic z n o -d y d a k ty c z n a  p od  
red. P ro f. D r . Z . M y s ła k o w s k ie g o  N r . 1.).

K o r d e l M  X .:  O d  k o le b k i aż  d o  g ro b u . 
Z  o k a z ji w y d a n ia  n o w e g o  R y tu a łu  R z y m ­
sk ieg o  dla P o lsk i i u w ag  h is to ry c z n o - litu r -  
g ic z n y c h  k ilk a . L w ó w  1928. D r u k . „ B ib ljo ­
te k a  R e lig ijn a "  8°, str . 78, 1 n lb . (P rz e d ru k  
z  „ G a z e t y  K o ś c ie ln e j") .

K o r z e n io w s k i (C o n ra d  Josep h): N o s tro -  
m o. P o w ieść  z  p o b rz e ż a  m o rsk ie g o . P r z e k ł. St. 
W y r z y k o w s k i.  8°, str. c z . I. str. 288, cz. II. 
str. 350, 1 nlb. W a rsza w a  1928. D o m  K sią ż k i 
P o lsk ie j, ru k . Z a k ł. N a r . im . O sso liń sk ich . 
(Pism a z b io ro w e  Josep ha C o n ra d a  T .  I X . 
I X  a).

L e w o c z a . Z d ję c ia  a r c h ite k to n ic z n e  n ie ­
k tó r y c h  d o m ó w  w  r y n k u . L w ó w  1929. N a k ł. 
Z w ią z k u  S tu d e n tó w  A r c h it e k tu r y  P o lite c h n i­
k i L w o w s k ie j. (D r u k . Z a k ł. N a r . im . O sso liń ­
sk ich ). 8°, str. 22 —  V II I  tab lic . (M a te r ja ły  d o  
a r c h ite k tu r y  p o lsk ie j, zesz. 2).

M ak . J.: U cie szn e  o b ra zk i. 2 w y d . K o ło ­
m y ja  1928. 8° o b i. str. t j .  D r u k . M . B o j-  
czu k a .

M a y z ló w n a  Ire n a: M e to d y k a  n au czan ia  
g ra m a ty k i ję z y k a  o b ce g o  w  V  i V I  k lasie  g i­
m n a zju m . L w ó w -W a rs z a w a  1929. K siążn ica- 
A tlas. 8U, str. 102, 1 nlb.

P iła t S tan isław : T e c h n o lo g ja  n a f ty  i g a ­
zu  z ie m n e g o  w ed łu g  w y k ła d ó w   w  w y d z ia ­
le c h e m ic z n y m  P o lite c h n ik i L w o w s k ie j. L w ó w .
1928. N a k ł. K o ła  C h e m ik ó w  S tu d . P o lit . L w . 
i Z w . Ż y d o w s k ic h  S tu d . P o lit . L w o w sk ie j. 8°, 
str. 136, 1 nlb.

P rze g lą d , P o lsk i k a r to g r a f ic z n y . W y c h o ­
d zi k w a rta ln ie  p o d  red. p ro f. E. R o m e ra . R o k

V III. N r .  23/24. 8° str. 16 1-2 16 . 1 m apa.
L w ó w  1928. K sią żn ic a -A tla s .

P szo n  S tan isław : F ra n cu sk a  k o r e sp o n d e n ­
cja  h an d lo w a. C z . II. (In teresy  b a n k o w e  i 
w e k slo w e). L w ó w -W a rs z a w a  1929. K sią żn ica -  
A tla s . 8“, str. 82, 1 nlb.

S p ra w o zd a n ie  W y d z ia łu  I z b y  adw oK a- 
tó w  w e  L w o w ie  za r o k  1928. L w ó w  1929. 
N a k ł. W y d z . Iz b y  A d w o k a tó w . D r u k . L . S, 
T .  W ., 8°, str. 66.

S p ra w o zd a n ie  49, ro czn e  W y d z ia łu  T o w . 
R y g o r o z a n tó w  (Ż y d o w s k i D o m  A k a d e m ic k i)  
w e  L w o w ie , ui. św . T e r e s y  26 A . na r o k  ik'a- 
d em ick i 1927/28. L w ó w  1928. N a k ł.  T o w . 

iR y g o ro z a n tó w . D r u k . J. F ried m a n n a . .8°, 
str. 47.

S z y p e r  N a ta n  i S ch ip p e r N a f ta łi :  ITisto- 
rja  Ż y d ó w  o ra z  h is to rja  ich  k u ltu r y . O d  u p a d ­
k u  p ań stw a  ż y d o w s k ie g o  (r. 70) d o  k o ń c a  
w ie k ó w  śred n ich  (1492... w y d . I. L w ó w  1929. 
N a k ł. N a fta le g o  Sch ip p era. (D ru k . i lito g r . 
I. Jaegera). 8°, str. 65, 2 nlb.

Z w y c z a je  sp a d k o w e  w ło śc ia n  w  P oisce 
cz. III. Z w y c z a je  sp a d k o w e  w ło śc ia n  w  w o je ­
w ó d z tw a c h  c e n tra ln y c h  (b. K r ó le s tw o  K o n g r e ­
sow e) o p r a c o w a li J ó ze f G ó r s k i, W a c ła w  Ja- 
sk io w sk i, K a ro l K o w a ls k i i D r . Jan W a s ilk o w ­
ski. W a rsza w a  1929. N a k ł. In st. N a u k . G o sp . 
W ie jsk . w  P u ła w a ch . (D r u k . Z a k ł. N a r . im . 
O sso liń sk ich .)  8°, str. 254. (B ib ljo te k a  P u ­
łaska. S erja  p rac  s p o łe c zn o  - g o sp o d a rc z y c h  
N r . 10).

A p o s to ls tw o , N o w e  (Ż o w k w a )  1929. 
ru k . O O . W a s ylija n .)  16 0 o b i. str. 16.

B a c zy ń s k ij E w k e n :  T a je m n ic ija  s łu żb y
b o z o ji. R io w n e  1928. D r u k . R . B ren er. 8°, 
str. 12.

B a c z y ń s k ij J e w g e n in : T a jn ij  b o g o słu że - 
n ija . R o w n o  1928. T y p o g r .  R . B re n n e r. 8°, 
str. n .

(H n o ji). S z c zo  ta k e  s z tu c z n i b n o ji ta 
ja k  ich  u ż y w a ty . Ł u c k . 1929. N a k ł.  Ł u ć k jh o  
W id d iłu  D e rż a w n o h o  R iln o h o  B a n k u . 8", 
str. 47, 1 nlb.

K o m a n d ij d lja  d r u ż y n  h y m n a s ty c z n o -p o -  
ż a rn o h o  o b szc ze s tw a  „ Z a p o r o ż e c " .  L w iw ,
1929. Izd . O -w a  im . M . K a c z k o w s k o h o . ( T y ­
p o g r. S tau ro p  In sty t.)  8°, str . 16.

S ta tu t u k r a jiń s k o h o  h ig ije n ic zn o h o  T o -  
w a r y s tw a  u L w o w i. L w iw  1919 . D r u k . N a u k . 
T o w . im . S z e w c z e n k a . 16 0, str. 16.

S v e n z iz k y j I .:  D ie  Ik o n e n m a le re i d er ga- 
liz isch en  U k ra in ę  d. X V — X V I .  Jhd. L w ó w , 
1928. (B u c h d ru c k e re i des B asiłian en o rd n en s in 
Ż o w k w a ) . f-o , str. 4 1 , 2 nlb.

Z a p y s k y  n a u k o w o h o  T o w a r y s tw a  im en y  
S z e w c z e n k a  t. 148 p rą c i is to r y c z n o - filo io g . 
sek ciji. L w iw  1928. D r u k . N a u k . T o w . ;m . 
S ze w c ze n k a . 8°, str. 334.

^ E N R Y K  b a l k .

Napoleon jako literat.
(D o k o ń c ze n ie .)

Listów  pozostaw ił N apoleon m nó- 
S> o ,  choć nie lubił ich pisać i starał 
Rt Zawsze o w ielką zw ięzłość. L isty  
j aPoleona zajm ują w epistolografji 
Rncuskiej specjalne miejsce. N ie ty lk o  
< ltego, że ich autorem  jest on w ła- 
j.niei rów nież z pow odu ich w artości 
lterackiej. S tyl nam iętny, barw n y, 

sj R giczn y, nawskróś orygin aln y, b ły- 
^ J a cy  w szystkiem i światłam i genjal- 

»° um ysłu, tryskający nieraz w ulka- 
1,1 uczucia —  w raża się na zawsze w  

2 R*<?ć czyteln ika. A n i śladu p ozy czy  
.  p c h a n e j w  sobie gadatliwości. Form a 

 ̂ Porządkow ana zupełnie, niby służ- 
£ N ajpokorniejsza, w ładczej treści. 
]< Rdziem y tutaj listy do rod ziców , do 
o 2eon y, do in n ych  krew n ych, do w oj- 

list W^°h (tck ^  to  mo:ke najciekawsze 
1,7  ^wiata. N ajw ięcej listów  kierow ał 
^ Perator do Józefin y. N iechaj nam 
Hcy110 ^ d z ie  p rzy to cz y ć  list następu-

Poznań, 2 grudnia 1806.

jest rocznica A usterlitzu . 
p ^ .n'1 7a Balu w  mieście. Pada deszcz.

R się dob rze. K ocham  C ię 1 pożą­

dam. M oje w ojska są w  W arszaw ie. 
N ie rozp oczęły  się jeszcze m rozy. 
W szystk ie  te Polki są Francuzkam i, 
lecz dla mnie istnieje ty lk o  jedna k o ­
bieta. C z y  ją znasz? N am alow ałbym  
chętnie jej portret; m usiałbym  jednak 
z b yt pochlebiać, abyś go poznała; cho­
ciaż —  co praw da —  serce m oje m o­
głoby o nim  ty lk o  dobrze m ów ić. T e  
noce sa długie, w  sam otności. O ddan y
C i...

Proklam acje, ro zk azy  dzienne i 
przem ów ienia N apoleon a są zaiste m o­
num entalne. U kładał je i w ygłaszał, 
jakb y w  obliczu  zasłuchanej historji. 
P rzed  bitw ą pod A u sterlitz rzuca 2-go 
grudnia 1805 hasło do w alki grom kie, 
jak piorun; na akcen ty praw dziw ie 
w zruszające zd o b yw a się W  rozkazie 
dziennym , w yd an ym  w  Fontainebleau 
4 kw ietnia 1814 r.; sławne jest jego 
przem ów ienie do arm ji, w yp ow ied zia­
ne w  P aryżu  21 m arca 1815-go. r. 
W  tych  proklam acjach, rozkazach  i 
przem ów ieniach łączy  się kunszt kra­
som ów czy z cudow ną prostotą; styl 
przebiega w szystkie odcienia uczucia, 
aby zagrzm ieć niekiedy potężn ym , 
wstrząsającym  patosem. M iędzy N apo- 
leonem -m ów cą, a N apoleonem -czło- 
w iekiem  iest harm onja najdosko­
nalsza.

Ze szk iców  h istoryczn ych  Bona-

partego należy w ym ien ić zw artym  
sposobem  C ezara nakreślone opisy: bi­
tw y  pod A rco le  i A u sterlitz, zdobycie 
M alty, b itw y  pod Piram idam i, w o jn y  
w  Egipcie. N apoleon m ów i tutaj stale 
o sobie w  trzeciej osobie; stara się o 
ton  o b je k tyw n y  h istoryka; um ie jed­
nak pow agę spraw ozdania w iarygod ­
nego zjed n oczyć z  konkretnością i 
plastyką, k tórej nie p o w styd ziłb y  się 
Flaubert czy  Sienkiew icz. A  przytem  
p odziw  budzi utrzym anie złotego  
środka m iędzy zarozum iałem  sam o­
chw alstw em  a przesadną skrom nością 
(»nur die Lum pen sind bescheiden« —  
rzekł raz Goethe)

T a k  np. o b itw ie pod A u sterlitz 
pisze Bonaparte:

»Ta bitw a, którą .żołnierze uparli 
się nazyw ać »dniem trzech  m onar­
ch ów * —  którą  inni nazyw ają »dniem 
ro c z n ic y « —  a którą cesarz nazw ał 
»dniem A usterlitzu« —• będzie zawsze 
pam iętna w  rocznikach w ielkiego na­
rodu...*

W śród rozpraw  k ryty czn o -litera ­
ck ich  i estetycznych  N apoleona znaj­
dują się: »Studjum  o W ergiljuszu«, » 0  
M ahom ecie V o lta ire ‘a«, »Ó sposobie 
pisania historji Francji«, »Sądv litera­
ckie*, »Sądy o poetach d ram atycz­
n ych *, » 0  operze«, » 0  dw óch, obra­
zach D avida«, » 0  karykaturze«  i t. d.

R o zp ra w y  świadczą o w ielkiem  o c z y ­
taniu cesarza oraz o bystrości jego są­
du literackiego; tkw iąc zasadniczo w  
pojęciach pseudoklasycyzm u odróżnia 
N apoleon trafnie ziarno od plew y. 
U w ielbia C orn eille ’a i R acine’a, nie 
znosi bezdusznego La H arp e’a, czy  też 
V o lta ire ‘a-dram aturga (uznaje jego po­
w iastki, satyry i prace historyczne): 
naw et w obec C o rn eille ’a czy  Racineki 
zajm uje stanowisko k ryty czn e ; w  swej 
bibljotece pragnie posiadać ty lk o  ich 
dzieła najlepsze. W  swej bibljotece 
przenośnej (»Plan d’une bibhotheque 
portative«) w y k lu cza  n. p. R acine’a: 
»Les freres ennem is*, »L’Alexandre« I 
»Les Plaideurs«, u tw o ry  rzeczyw iście 
najsłabsze. O d czu w a rów n ież prekur­
sorów  rom an tyzm u; jest fanatyczn ym  
w ielbicielem  Rousseau’a, chętnie czyta  
Bernardina de St. Pierre; o Chateau- 
briandzie pisze dow cipnie: »Genjusz
chrystjanizm u« p. de Chateaubriand 
jest dziełem, zlożonem  z o łow iu  i złota, 
lecz zło to  przew aża...«

Bardzo ciekaw y sąd w ydaje o »Świę- 
toszku« M oljera: » N iew ątpliw ie całość 
»Świętoszka« M oljera jest dziełem 
m istrzow skiem , jest arcydziełem  tego 
niezrów nanego człow ieka. M im o to, 
sztuka posiada taki charakter, iż wcale 
się nie dziw iłem , że jej pojawienie się 
spow odow ało liczne negocjacje w  W er-
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D o tk liw e  m ro zy  w  P o lsce .
W e Lwowie.

W  dniu w czorajszym  natężenie 
m rozu  co k o lw iek  osłabło. G d y  w  nie­
dzielę n otow an o tem peraturę ok oło  32 
stopni, to  w czoraj obserw atorjum  na 
Politechnice zan oto w ało  m axim um  29 
stopni, a w  południe tem peratura p o d ­
niosła się do — 21°.

M im o to , Pogotow ie ratunkow e, 
jak  w  dniu poprzednim , pracow ało in ­
tensyw nie. D o  godz. 19 zaopatrzono 
przeszło  1.400 osób. U lg ą  dla zgłasza­

jących  się na P ogotow ie rat. jest go­
rąca herbata. N a  skutek apelu, cały 
szereg firm  i osób p ryw atn ych  zło ży ło  
o fiary  bądź w  gotów ce, bądź w  natu­
rze na ten cel.

W  dniu dzisiejszym , t. j. w e w to rek  
tem peratura u trzym u je się mniej w ię­
cej na w czorajszym  poziom ie z lekką 
tendencją w kierunku ocieplenia. O  g. 
11 przedpoł. zan otow ano w  śródm ie­
ściu — 21°.

Utrudnienia w ruchu kolejowym.
W  obrębie stanisław ow skiej D y re k ­

c ji kolejow ej w strzym an o ruch pasażer­
ski na dalszych 24 godzin, t. j. do 12 
bm . godz. 12-ta w  południe, ruch to ­
w aro w y zaś do dnia 14 bm . godz. 12.

Połączenia telefoniczne i telegra­
ficzn e  m iędzy lw ow ską D yrek cją  k o ­
lejow ą i poszczególnem i stacjam i w  jej 
obrębie przerw ane z  w yjątk iem  połą­
czeń  telefon iczn ych  z  Przem yślem  i 
R a w ą  R uską, oraz telegraficzn ych  z 
T a rn o p o lem . Skutkiem  tego z w ielu 
o d cin k ó w  k o le jo w ych  brak jak ich kol­
w ie k  inform acyj p o zy tyw n y ch . Celem  
napraw ienia linij w ysłano na przestrzeń 
b rygad y  techniczne.

N a  linji Lw ów -Podhajce zan oto ­
w an o  w ykole jen ie pociągu osobow ego 
w  W in n ikach  (bez ofiar i szkód  ina- 
terjainych).

Lichwiarzy opałowych
N iepam iętne od lat dziesiątek 

m ro zy  w  zw iązku  z ogrom nem i tru­
dnościam i dow ozow em i zaostrzyły  
niezm iernie sytuację opałow ą. M ini­
m alna podaż drzew a i węgla a rów n o ­
czesn y niepom ierny p o p yt spow odo­
w ał ze stron y n iek tó rych  ku p có w  żą­
danie iście lichw iarskich  cen.

W  zw iązku  z  tern, M agistrat m. 
L w o w a  w yd ał zakaz pobierania za opal 
cen w y ższy ch  od cen podanych za 100 
k g . w ęgla górnośląskiego u hurtow n ika  
z  dostaw ą przed dom 6.50 zł., w sp rze­
d aży  detailicznej loco  skład 7.60 zł., 
z  dostaw ą do dom u 8.20 zł.; za 100 kg 
w ęgła jaw orzniańskiego loco  skład 5.80 
z ł., z  dostawą do dom u 6.40, za 100 
kg ., drzew a bu kow ego  rąbanego w  
sp rzedaży detailicznej loco skład 6 .6o 
zł., z dostawą do dom u 7.20. W in n i 
p rzekroczen ia  tego zakazu zostaną p o­
ciągnięci do odpow iedzialności karno­
adm inistracyjnej i ukarani g rzyw n ą  do 
200 zł. albo aresztem  do dni 14. N ieza ­
leżnie od tego pobierający ceny nad­
m ierne za opał będą natychm iast p rzy ­
trzym an i i odstawieni do Sądu, celem

W czorajszy  pociąg poranny odch o­
dzący w  kierunku Stojanow a ugrząsł w  
Z ap ytow ie. Pociąg w k tórym  zn ajdu­
je się w ielu p odró żn ych  ogrzew a się pa­
row ozam i i prow adzi się rob o ty  celem 
ściągnięcia tego pociągu z pow rotem  
do Lw ow a.

N a  linji stryjskiej ruch w strzym a­
ny. Z an otow an o tam w ykolejen ie p o­
ciągu tow arow ego.

W czoraj w  godzinach w ieczorn ych  
na dw orcu  28 stopni C ., na przestrze­
ni —  39 stopni C  (maksim um ).

Jak się dow iadujem y na terenie 
lw ow skiej D yrek cji kolejow ej dziś »ran 
analogiczny do w czorajszego. N ara- 
zie usuwa się przeszkody na linji 
L w ó w -S try j celem otw arcia norm al­
nego ruchu. Pociągi p rzych o d zą  w d. 
c. ze znacznem  opóźnieniem .

spotka surowa kara,
najsurow szego ukarania po myśli usta­
w y  o lichw ie w ojennej. W łaściciel k aż­
dego składu jest obow iązan y w yw iesić 
na miejscu w idocznem  cennik opału 
w edług w yżej podanej n orm y pod za­
grożeniem  g rzyw n y  10.000 zł. w zg lę ­
dnie aresztu do 3 m iesięcy. Zarazem  
M agistrat apeluje do publiczności, aby 
w e własnym  dobrze zrozum ian ym  in ­
teresie, przestrzegała tych  cen opału i
0 każdem  nadużyciu  donosiła M a­
gistratow i w zględnie każdem u spotka­
nem u na u licy  funkcjonarjuszow i P o ­
licji państw ow ej.

N A D E S Z Ł A  W IĘ K S Z A  IL O Ś Ć  
O P A Ł U .

D o  L w o w a nadeszło onegdaj 30 
w agon ów  w ęgla dla zakładu aprow iza- 
cyjnego a 47 w agon ów  dla p ryw atn vch  
firm . Zarząd taniego opału po zaopa­
trzeniu  w  opal szpitala pow szechnego
1 m iejskich zakład ów  —  znaczną część 
węgla zw iózł do składów  d zieln icow ych  
gdzie sprzedaw ano konsum entom  ::a- 
razie po 100 kg. —  W k ró tce  spodzie­
w any jest dalszy transport.

salu i obudziło  w ielkie wahanie L u d w i­
ka X IV -go« .

Bogatą ru b rykę w  spuściźnie literac­
kiej N apoleona stanow ią jego prace f i­
lozoficzn e  i polityczn e. N ajw cześniej 
p ow stały  »R ozw ażania o życiu«. P ó ź­
niej pisze »R ozpraw ę o szczęściu« 
(1790), »Djalog o miłości« (1791), » 0  
ludziach«, » 0  kobietach«, » 0  A le ­
ksandrze, C ezarze i H annibalu«, » 0  
religji«, » 0  w ielkich  ludziach«, » 0  im- 
perjum  orjentalnem «, » 0  rozw odzie«, 
» 0  sam obójstwie«, » 0  m iłości i sławie« 
i t. d. R o i się tutaj od uwag orygin al­
n ych, św iadczących o samoistnem w n i­
kaniu w  każde zagadnienie. O  religji 
np. tak  pisze Bonaparte: »W szystko
m ów i . o istnieniu Boga, to nie ulega 
w ątpliw ości, lecz w szystkie nasze reli- 
gje są oczyw iście dziećm i człow ieka...« 
Stosunek człow ieka do losu tak ujm u­
je: »N ie istnieją w ielkie, k o n tyn u o w a­
ne akcje, któreb y b yły  dziełem  p rz y ­
padku i fo rtu n y; one w ynikają  zawsze 
z  rozm ysłu  i genjusza« (»Aleksander, 
C e zar  i H annibal«). K obietę traktuje 
trochę na m odłę wschodnią: »Ma-
cie pretensję do rów ności —  w oła  -—  
lecz to  szaleństw o; kobieta jest naszą 
własnością; m y zaś nie jesteśmy jej 
własnością, bo  ona nam daje dzieci, a 
m ężczyzn a nic jej za  to  nie daje. O na 
jest w ięc jego własnością, jak drzew o 
ow ocow e należy do ogrodn ika...« W  o- 
'•'nji o ludziach jest N apoleon  prze-
i . 't a n ia  w ręcz odm iennego od Scho­

penhauera. G d y  filo zo f niem iecki do­
w odził później trw ałości charakterów  
(»die Bestandlichkeit der Charaktere«), 
Bonaparte tw ierdzi: »M oralność o-
św iadcza, że ludzie nigdy się nie zm ie­
niają; to nie jest praw dą; zm ieniają się 
w ziem , a naw et w  dobrem ...« W  po­
glądach na szczęście, jest N apoleon op­
tym istą, utrzym uje, że »człow iek  po­
wstał, aby —  b yć szczęśliw ym ...« A  na 
czem  polega szczęście? I na to daje 
cesarz odpow iedź. »A by uzysKać szczę­
ście, należy ży ć  w edług swojej organi­
zacji cielesnej i duchowej...«

N a p o leon -filo zo f jest p rak tyczn ym  
znaw cą życia; daleko m u od w szelkiej 
m etafizyki.

Z ach ow ały  się w reszcie ostatnie po­
w iedzenia N apoleona, spisane przez je­
go najbliższe otoczenie. N ależałoby 
właściw ie podać w szystkie. P rzy to cz­
m y przynajm niej niektóre:

»W  m ojej karjerze znajdziecie nie­
w ątpliw ie błędy; lecz A rcole, R ivoli, 
Piram idy, M arengo, A u sterlitz, Jena, 
Friedland ■—  to  w szystko  jest z grani­
tu; ząb czasu w obec tego zżym a się 
z bezsilnej zawiści«.

*
» D oktorze, A nglja  żąda m ego tru ­

pa, nie pow inna czekać«.
*

»U rodziłem  się w  religji katolickiej; 
chcę spełnić nakazane przez nią obo­
w iązki i p rzyjąć jej pom oc«.

Groźny pożar przy ul. Leona Sapiehy.
D ziś w e w to rek  o godz. 7.3 rano 

straż pożarna zaalarm ow ana została 
w iadom ością o pożarze, k tó ry  w y ­
buchł p rzy  ul. Leona Sapiehy w bu­
dynku, w  k tó ry m  mieści się K ino 
»G rażyna«. Straż w yjechała n atych ­
m iast na miejsce z jedną m otopom pą 
i trzem a cysternam i. O kazało  się, że 
pożar w yb u ch ł w  składzie z pościelą, 
k tó ry  też spłonął doszczętnie. Poza- 
tem  spłonęła część dachu ji su fity  po 
stronie ul. ś\v. T eresy, gdz:.e m ieszczą 
się składy firm y  transportow ej H art- 
w ig. T o w a ry  z tych  składów  zdołano 
w ynieść, tak, że firm a ta nie poniosła 
praw ie żadnej szkody. P rzy c zy n y  po­
żaru  na razie n ie zdołano ustalić.

W  czasie akcji ratunkow ej czterech 
strażaków  odm roziło  sobie ręce, jeden 
doznał odm rożenia rąk  i nosa, ,a w resz­
cie jeden w skutek upadku z sufitu po­
tłukł się dotkliw ie.

N a  miejscu pożaru zgrom adziły  
tłum y ludności. P rzyb yli rów nież: Ko­
m isarz R ząd u  N adolski i starosta 
grodzki K lotz.

O k o ło  g. 9 rano w ezw ano pogo­
tow ie do drugiego pożaru, k tó ry  wy­
buchł na dw orcu  kleparow skim  w  bu­
dyn ku  adm inistracyjnym . W  budynku 
tym  m ieściło się m ieszkanie urzędnika 
ruchu i posterunek policji. Spłonął 
ty lk o  dach i część sufitu. Straż pożar­
na ogień zlokalizow ała.

Pozatem  w  poniedziałek zanotow a­
no dw a p ożary, a m ianow icie jeden 
na H elance, gdzie od żelaznej kuchen­
ki zajęła się ścianka pruska, i drugi ^  
realności p rzy  ul. Sakram entek 1. 
gdzie podczas rozgrzew ania rury  wo­
dociągow ej zapaliła się rów nież ścianka 
pruska. W  obu w ypadkach  interwenjo- 
wała straż pożarna i ogień ugasiła.

Sytuacja w stolicy.
W sku tek  interw encji przedstaw i­

cieli K lubu B. B., w ładze rządow e asy- 
gnow ały K o m itetow i obyw atelskiem u 
O pieki społecznej fundusze na 20.000 
obiadów  dziennie, dla najbiedniejszych 
dzieci.

N a  podstaw ie zarządzenia w ładz 
szkoln ych, w szystkie szko ły  pow szech­
ne zostały zam knięte do czw artku . Sa­
le szkolne mają b y ć  jednak ogrzew ane 
dla najbiedniejszych dzieci, które z p o­
w odu m rozu  i niem ożności opalenia 
d om ów  p rzych o d zą  do szkoły.

W czoraj w yd arzy ło  się w  stolicy 
14 p ożarów . Straż pożarna posługiw a­
ła się we w szystkich  w ypadkach  w odą 
p rzyw o żo n ą z ratusza, g dyż kran y na 
ulicach b yły  w szędzie zam arznięte.

O  godz. 9.30 w szystkie oddziały  
straży  ogniow ej zaalarm ow ane zostały 
w ezw aniem  do palącej się fab ryk i sa­
m och odów  »Stetysz«. W szystk ie  h y ­
dranty ńa terenie fa b ryk i i w  o kolicy  
zam arzły. W  ciągu paru godzin fa­
b ryka  spłonęła praw ie doszczętnie. 
Straty  w ynoszą kilka  m iljonów . F abry­
ka by 1 a ubezpieczona.

W  godzinach przedpołudniow ych  
w yb u ch ł pożar w  gm achu Banku P ol­
skiego. O d  rozgrzan ego kaloryfera  za­
jęła się izolacja k orkow a, co spow odo­
w ało zapalenie się w iązadeł drew nia­
nych dachu. Po p rzyb yciu  straży o- 
gniow ej, pożar natychm iast z lo k a lizo ­
w ano i ugaszono. Bank przez jakiś czas 
był n ieczyn n y, a po doprow adzeniu do 
porządku, podjął zn ow u  swoje c z y n ­
ności.

M inister Składkow ski osobiście prze­
prow adził w czoraj inspekcję p rzed ­
mieść sto licy i w iększych  skupień ro­
b o tn iczych , w ydając doraźnie na pod­
stawie bonów  pew ną ilość węgla. K o ­
m isariaty policji w yd ały  nakaz areszto­
wania k ilku  sp rzedaw ców  węgla, k tó ­
rzy  nie stosują się do obow iązujących  
cen.

M inisterstw o kom un ikacji zarzą­
dziło  w strzym anie w ysy łk i w ęgla eks­
p ortow ego, tem bardziej, że port ^  
G d yn i zam arzł zupełnie. T ransporty 
w ęgła eksportow ego będą kierowane 
do stolicy i inn ych  w iększych  miast.

Z  pow odu w strzym ania prawie zu­
pełnie ruchu pociągów  podm iejskich  
rob o tn icy  z fab ryk  znajdujących się 
pod W arszaw ą, nie m ogą dostać się do 
dom u. W czoraj na przystanku  Ursus 
1.200 rob o tn ik ó w  nie m ogąc się do­
czekać pociągu podm iejskiego, w padł0 
na rozp aczliw y  i szalony pom ysł. N * 
k ró tk o  przed nadejściem pociągu po­
śpiesznego, rob o tn icy  u łożyli na torZt 
barykadę z drzew a i podpalili ją. Po­
ciąg pośpieszny musiał się w skutek te­
go zatrzym ać, a w ów czas robotnicy 
wsiedli do w agon ów  i pojechali d° 
W arszaw y.

W szystk ie  pociągi dalekobieżne- 
przybyw ające do stolicy, mają o p óź­
nienie po kilkanaście godzin. M inister­
stw o kom unikacji zredukow ało  skład 
pociągów  osobow ych  i pośpiesznych ze 
w zględu na małą frekw encję jadących' 
W  W arszaw ie na w szystkich  stacjach 
to ry  p o k ryte  są szklistą w arstw ą lodu- 
co pow oduje, że kola p arow ozów  obra­
cają się w  m iejscu i pociąg nie m °ze 
ruszyć. Z  tego pow odu w yjazd  pocią­
gów  pośpiesznych z W arszaw y O pó­
źnia się już w  samej stolicy o kilka 
godzin.

W  K R A K O W IE .
K rak ó w , 11 lutego. (P A T .). D m J 

u  lutego tem peratura pow ietrza ' f  
K rak o w ie  ponow nie osiągnęła stuletnie 
m inim um  spadłszy w edług spostrze­
żeń tutejszego obserw atorjum  do mi­
nus 32 stopni w  sąsiedztwie gmachu 
obserw atorjum  i do minus 34 stop-n! 
w  przyległem  ogrodzie.

Z życia Harcerstwa
H arcerstw o na Pow szechnej W y ­

stawie K rajow ej. Po pracach w stęp­
nych, specjalnie w  tym  celu pow ołana 
K om isja pracuje nad obm yśleniem  jak- 
najbardziej syn tetyczn ego ujęcia p o ­
kazu  rozw o ju  harcerstw a w e w szyst­
kich  jego działach pracy. Sama W y ­
stawa dzielić się będzie na działy:

1) Pokaz h istoryczn y, zaw ierający 
zab ytk i m uzealne Z . H . P. oraz osób 
p ryw atn ych ;

2) O b ra zy  i w yk resy  d otyczące p o­
szczególnych  działów  p racy Z w iązk u ;

3) P okaz eksponatów , w yk o n an ych  
p rzez cz ło n k ó w  Z. H . P.;
4) W z o ro w y  obóz d ru żyn y w  polu na 
terenie W y staw y;

j)  P okaz sprawności harcerzy w  
w arsztatach;

6) P okazy  różnego rodzaju  na sce­
nie i boisku.

P rzyg o to w an ia  do W y staw y  są w  
pełnym  toku. O p ró c z  stoiska w łasne­
go H arcerstw o w eźm ie udział we

w szystkich  tych  organizacjach, w  któ­
rych  odgryw a w iększą rolę. __

♦

O  szczegółow e dane udziału H a f'
cerstw a w  w alkach o niepodległ°sC 
i zjednoczenie oraz w w ojnie z bolsze­
w ikam i. K om endant C h o rąg w i W o­
łyńskiej inż. W . N ekrasz opracow uje 
historję udziału H arcerstw a w  w o jn i  
w  okresie 19 14 — 1920.

C h cąc tę rzecz najdokładniej opra­
cow ać prosi w szystkich, k tó rz y  mOo  ̂
p osłużyć odpow iedniem i materjałamyO 
łaskawe nadsyłanie ich, ew en tu aln i 
w skazanie osób, m ogących  niemi słu' 

yć, pod adresem, inż. W ł. Nekras*» 
Ł uck, ul. K um ow ska.

*
H arcerska drużyn a lotnicza. W  Pa'

znaniu powstała now a drużyn a 
orska pod nazwą I. L otn iczej D ruzy 

n y  H arcerskiej im. H en ryk a  D ąbro1̂
: kiego. Jest to  pierwsza drużyn a har 
cerska, pośw ięcająca się całkow icie 1?*̂  
n ictw u  i szerzeniu propagandy lo tn i  
twa w  społeczeństwie.
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Rekord szybkości.
Proces k tó ry  trw ał

W  sądzie liverpoolskim  rozp atryw a­
no kilka dni tem u sprawę inżyniera 
W iktora Clarcsa o zam ordow anie w  
CeIach zysk u  pew nej bogatej w d ow y, 
u której m ieszkał. R ozpraw a trw ała 
dokładnie 4 m inuty i 30 sekund, po- 
C s m sąd ogłosił w y ro k , skazujący 
D ordercc na karę śmierci.

N ajpierw  przew odniczący sądu 
Przedstawił w  kilku  słowach bjografję 
Clarcsa. Clarcs, po u zyskaniu  dyplo- 
jnu inżyniera, pojechał do A m eryk i 
1 tana zaczął nam iętnie zajm ow ać się 
.^ypnotyzmem. W ró ciw szy  do A nglii, 
Clarcs postanow i! w y k o rzystać  swoje 
typ n o tyze rsk ie  um iejętności i zaczął 
Zawierać znajom ości z m lcdcm i k o ­
bietami. D ziałał p lanow o i w edług 
ściśle określonej m etod y: na poznaną 
kobietę w yw iera ł w p ły w  przy  pom o- 
cy h yp n o zy , obiecyw ał jej m ałżeń­
stwo, w yłu d zał część posagu, a następ­
nie znikał. W -grud n iu  r. z. jeden z ta ­
kich h y p n o tyczn ych  seansów slcoń- 
02ył się m orderstw em .

N a  rozpraw ie aktu oskarżeń ci 
^Gale. nie czytan o. Przew odn iczący 
2aPytał ty lk o  oskarżonego, czy  treść 
*ego aktu jest mu znana. G d y  oskar­
żony na to pytanie odpow iedział 
twierdząco, m iędzy prezesem sądu a 
Tordercą zaw iązał się następujący 
djalog:

P rzew od n iczący: C z y  oskarżony
Pr2yznaje się do zam ordow ania swo- 
,ej gospodyni?

O skarżon y: T ak.

w szystkiego 4 i p ół m in u ty  i zak o ń czył się w yrokiem  
śmierci.

Przew od n iczący: C z y  oskarżony
przyzn aje  się, że chciał zabić rów nież 
córkę sw ojej o fia ry ?

O sk arżon y: T a k .
P rzew o d n iczą cy : C z y  oskarżony

p rzyzn aje  się, że działał z najniższych 
pobu dek?

O sk arżon y: P rzyznaję się. 
P rzew od n iczący: C z y  oskarżony

zdaje sobie sprawę z tego, jakie skutki 
pociąga za sobą przyznan ie się jego 
do w in y ?

O sk a rż o n y : O czyw iście. 
P rzew odn iczący: C o  oskarżony

m oże pow iedzieć na swoją obron ę? 
O sk arżon y: A n i.słow a. 
P rzew od n iczący: W  takim  razie

proszę siadać i czekać.
Sąd udał się na naradę. Po trzech 

m inutach sędziow ie w rócili z  w y ro ­
kiem  śmierci.

P rzew o d n iczą cy : C z y  oskarżony
słyszał rok?

O skarżon y: T a k , słyszałem.
P rzew o d n iczą cy : C z y  oskarżony

ma coś do zarzucenia tem u w y ro ­
kow i ?

O skarżon y: A bsolutnie nic.
P rzew od n iczący: W  takim  razie

nie pozostaje panu nic innego jak cze­
kać chw ili odkupienia swej w iny.

Skazany na śm ierć uprzejm ie się 
ukłoni? i p o w ied ziaw szy : »D zickuję 
wam  panowic«, opuścił salę sądową 
i odprow adzon y do celi w ięziennej, 
oczekuje tam teraz w ykonania w y ­
roku.

P rzyw ó d cy  bolszew izm u zw rócili 
j^ a g ę  na radjo, jako na doskonały 
Srodek propagandy. Propaganda, sze- 
j^Ona zapom ocą radja, dociera do naj- 

ardzicj oddalonych w iosek, p o ło żo ­
nych w śród b io t i stepów i poucza 
''adjosłuchaczy, jak należy m yśleć, 
Mierzyć i co  należy p ow tarzać, by 20- 
y *  ioj alnym  obyw atelem  w obec Z. 
S- R. R. '

T ru d n o  jest sobie poprostu w y- 
Pbrazić ro zw ó j radjofonji w  Stanach 
Zjednoczonych. P rzyw ód cy  partji, 
§ljbernatorow ie . prow incji i czlon ko- 

.̂le rządu porozum iew ają się w y łącz­
nie Zapomocą radja z sw oim i sym pa­
tykam i i podw ładnym i.

Prezyden t C oołid ge nieraz w yg lą­
dał przem ów ienia do 120 m iljonów  

.,yw ateli, uciekając sie cło pom oc,' 
n^krofomi.

Przy w yborach  prezydenta radjo

Potęga radjofonji.
odegrało w ażną rolę, jako jeden z naj­
potężniejszych środków  propagandy; 
rad jam posługiwali sie . zarów n o obaj 
kandydaci, H o o ver i Sm ith, jak ró w ­
nież partio republikan ów : żaden me- 
cting, żadne zebranie elektów  i w y ­
borców  nic odb yło  sie bez m ik ro fo ­
nów , odkąd okazało  się, że radjo jest

potężn ym  czyn nikiem wtak samo
życiu  p olityczn cm , jak prasa.

N ie zd ziw ion o  sic, gdy w  tygodniu, 
poprzedzającym  kongres republika­
nów  i dem okratów , A m erykan ie za­
kupili przeszło 3 m iljon y aparatów  
rad jow ych , ty lk o  jedynie dlatego, by 
trzym ać rękę na pulsie życia  w y b o r ­
czego. . . .

Europa w  dziedzinie radja jest 
znacznie opóźnioną w  stosunku do 
Stanów  Z jed noczon ych  i A m eryk i 
Północnej.

N iejaki Frank W ilston  pow ziął 
,y sl ułożenia słow nika m etafor i o- 
osd go niedaw no drukiem . Z  orygi- 

^amego tego dziełka, czytającego  się 
Przyjem nością, w yjm u jem y na chy- 

trafi? k ilk a  porów n ań , które autor
j^Tbrał z publikacyj angielsko-am ery- 
, ariskich, ogłoszonych  w  jednym  ty ‘1- 

0 tok u  1928.

krd ^  ?ak h tcwi>'ki rozkład
ejow ej. (M ilton Gross).

ty  rVsty iak biblioteka klubow a. (Per- 
tdam mond).

f bag aż u m ysłow y jest o trz y
ty lżejszy od słom ianego kapelu- 

(A rth u r James).

iak stopa kaczki. (G eorge

Asiążkę telefoniczna H ollyw o o d u
jazdy

Słownik porównań.
C iasny, jak o tw ór sk rzyn ki p o cz­

tow ej. (El M ac-C orm ick).
M ętn y, jak szklane oko  w ypchane­

go lisa. (James Joyce).
D elikatn y, jak cień m ikroba. (A r­

th u r Beer).
Stary, jak m enu restauracyjne. (Ir- 

ving K obb).
D o k u czliw y , jak okruch  chleba w  

łóżku. (N ina Patnam).
Spokojn y o własne bezpieczeństw o, 

jak now ojorski bandyta. (Philipps).
N u d n y, jak posiedzenie nocnego 

klubu. (Tom  Meisson).
Sam otny, jak m etodysta w  Bawa- 

rji. (Menken).
Spałem, jak narożny kam ień. (A u- 

sten Cham berlain).
T y le  w id oczn y, co m ucha na flasz­

ce atram entu. (Paul Collins).

^aJ,es2Gze w  1911  roku  żu brów  na 
\  azie szacow ano na 1.000 sztuk.

' : 924> kied y liczba ta spadla do 
W j Utw° rzono rezerw at, sądząc, że 
Jê j r^.ta jeszcze się rozm nożą. —  
tyki ( f ’ . w  przeciw ieństw ie do A m e- 
5ta}y  ̂ . e zarządzenia ochronne zo- 
Qca] ^ tę ń c z o n c  pow odzeniem , próba 
t9ar n̂ia żu b rów  przed zupelnem  w y-  

Clern zaw iodła. W edług relacji pro-

Żubry na Kaukazie.
fesora J. Prusanow a, musi się żubra 
uw ażać za gatunek, k tó ry  na K auka­
zie zupełnie w yginął. Ż yjących  zw ie­
rząt nie zdołano już w ogóle odszukać; 
napotkano ty lk o  resztki zw ierzęce, le­
zące od dw óch albo trzech  lat, n iektó­
re ze śladami kul, coby dow odziło , że 
środki ochronne nie b y ły  w ystarcza- 
jącc.

SPRAW Y GOSPODARCZE.
N o w e  dow iercenia w  styczniu  

1929 r. —  W  dniu 5 stycznia r, b. na­
w iercono w  otw orze św idrow ym  N r. 
I. kopalni »Raul« w  M ajdanie w głębo­
kości 240 m. pierw szy h o ryzo n t ropo- 
nośny o p oczątkow ej produkcji 3 ton 
dziennie.

N aw iercenie tego h o ryzo n tu  na 
tej kopalni, znajdującej się w  pobliżu  
lasów rządow ych, jest o tyle  znam ien­
ne, że o d k ryw a  dalszy kierunek biegu 
roponośnego siodła m ajdańskiego, 
co  p rzyczyn i się niezawodnie do dal­
szego w zm ożenia ruchu w iertniczego 
w tej m iejscowości.

W  dn. 18 stycznia r. b. nawiercono 
w  otw orze św idrow ym  N r. I. kopalni 
»Standard« w  M raźnicy h o ryzo n t ro­
pny w  głęb. 1.432 m. o p oczątkow ej 
sam oczynnej produkcji 3 cyst. c z y ­
stej bez w ody ropy na dobę i 34 m 3 
gazów  na m inutę.

W  dn. 17 stycznia r. b. uzyskano 
w  otw orze N r. 45 na kopalni »Dąbro- 
wa« w  B itkow ie w  w arstw ach meniłi- 
tow ych  p rzy  produkcji 1.3 m 3 gazu na 
m inutę w  głąb. 714  m. produkcję ro ­
p y  ben zynow ej, b itkow skiej —  p o­
czątk o w o  w  w ys. 8.800 kg., a po usta­
leniu się —  w  w ys. 7.000 kg.

A ngielsko - polskie w spółzaw odni­
ctw o w ęglow e. W  jednym  z ostatnich 
num erów  pisma »Dagbladet« ukazał 
się artyku ł, podpisany przez p. Franka 
Hodgesa, sekretarza m iędzyn arodow e­
go Z w iązk u  p racow n ików  kopalnia­
nych, k tó ry  om awia k ryzy s  w  k o p al­
nictw ie w ęgłow em  angielskiem  w 
zw iązku  z konkurencją z Polską. A u ­
tor tw ierdzi, że w ęgiel polski m oże 
skutecznie w sp ółzaw od n iczyć z angiel­
skim, dzięki niskim , d eficyto w ym  
staw kom  kole jow ym , dzięki tem u, że 
poziom  plac i ogólne w arun ki b ytu  w 
Polsce są tańsze, aniżeli w' A n glji. A u ­
tor w z yw a  m. in. do zaw arcia m iędzy-

narodow ego porozum ienia m iędzy* 
krajam i, produkującem i w ęgiel na eks,— 
port, któreb y unorm ow ały cen y p o ­
szczególnych gatunków  węgla, za leż­
nie od ich w artości kalom etrycznej i  
ustaliły rozm iary w yw ozu .

Targi Angielskie. Urządzane o d  i 5 
lat z rzędu Targi A n gielskie przybie­
rają z roku na rok większe znaczenie, 
co stwierdza stale w zrastająca liczba 
firm wystawiających, coraz większa p o ­
wierzchnia zajęta pod eksponaty, oraz 
rosnąca liczba odw iedzających T a rg i 
z różnych krajów europejskich i zam or 
skich i w reszcie w zm agające się o b ro ty .

T egoroczn e T argi odbędą się m ię­
dzy 18 lutego i 1 marca i wzorem  lat 
dawnych drobny przem ysł będ zie  w y ­
stawiony w Londynie (W hite C ity ) , a 
ciężki w Birmingham (W est Brom w ich).

Ułatwienia dla zw iedzających w y ­
stawę będą w  roku bieżącym  znacznie 
rozszerzone. Najpoważniejszem i z nich 
są: wydawanie bezpłatnych kart w e j­
ścia, upoważniających do otrzym ania 
gratisow ych angielskich wiz p aszp orto­
w ych ; zamawianie naprzód pokoi w  
Londynie i Birmi ig-ham przez T o w a ­
rzystw o Podróżnicze T . C o o k  &  S o n , 
obecnie sfuzjowane z M iędzynarodo- 
wem Towarzystwem  W agon ów  S yp ia l­
nych, które również udzielać będ zie  
w skazów ek co do podróży do A n g lji 1 
m ożność korzystania z bezpłatnych u- 
sług tłum aczy na terenie w ystaw ow ym ; 
urządzenie specjalnych pom ieszczeń d ia  
kupujących dla prowadzenia korespon­
dencji, rozmów itd.

W szelkich bliższych informacji, tak  
ustnych jak  i piśmiennych, udzielać b ę ­
dzie D epartam ent Handlu Zagraniczne­
go  w Londynie (Departm ent of O v e r-  
seas T rade, 35 O ld  Q ueen  S tre e t, 
London, S. W . I.). W yd zia ł H an dlow y 
Poselstw a A n gielskiego  w W arszaw ie, 
ul. Piękna nr. 6, oraz W icekonsulaty 
angielskie w Katow icach, Lw ow ie, Ło­
dzi, Poznaniu i Borysławiu.

1 e
G IE Ł D A  LW O W SKA. 

L w ó w , dnia 11 lu te g o  1929

B a n k  P o lsk i 1 7 3 __  C h o d o r ó w  208___
C h y b ie  62.30. G a zo lin a  27.50. G a z y  W sc h . 26, 
26.25, 26.50. O ik o s  102, 10 1.50 . Z ie le n ie w sk i 
144----  D o la r ó w k a  104. In w est. 110 .25.

G IE Ł D A  ZBOŻOW A.

L w ó w , dnia 11  lu te g o  1929.

Z  p o w o d u  p r z e r w y  k o m u n ik a c y jn e j i 
b ra k u  w s k u te k  te g o  in te re se n tó w  p r o w in c jo ­
n a ln y c h , zastó j w  o b ro ta c h  g ie łd o w y c h  i p o ­
z a g ie łd o w y c h .

W  d ro d ze  e g z e k u ty w n e j sp rzed an o  w  
d niu  d ziesiejszym  645 w o r k ó w  ry ż u .

T e n d e n c ja  u trz y m a n a , u sp oso bien ie  r e z e r­
w o w an e .

K u rsy  n iezm ien io n e.

GIEŁDA W A RSZA W SK A .
W arszawa, 11 lutego 1929 

Dolary St. Zjedn. 8 ‘8 8 " 0  8 '90 ’00
Franki franc.
Belgja
Holandia 
K openhaga 
Londyn 
Nowy Jork  
Paryż 
Praga 
Szw ajcarja 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy

34'87 34-96
124-04-00 124-35-00

357-17
237-92 

43-2925
8-90 

34-83-50 
26-38 

171 52
238-52 

125-25 00

358-07 
238-52 

43-40-00 
8-92 

34 92-00 
26-44 

171-95 
2 3925  

125-6900
46-68-C0 46-81-00 

5 %  pożyczka konwersyjua 6 7 0 0  
pożyczka kolejowa konwersyjna 59'00 
pożyczka kolejowa — "— 102’50 — ’— 
pożyczka dolarowa 85’nO 
dolarówka 1U3"50 103" / 5 000*00
8 :|/0 listy zastawne Banku Gosp. K raj 
8 °/0 listy zastawne Banku Rolnego 94 
8°,0 oblig. komun. Banku Gosp. Kraj.

8-86-50
34-87

123-73-00 
356-27 
237-13

43-18 
888 

34-75-00 
26-32 

171-09 
237 79

124-97-00 
46-55-00

94 0 0
•00
94-00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa,

3ank Dysk. 
Bank Handl. 
Zw. Sp. Zar. 
Bank Polski 
Dąbrow a 
Siła i Światło 
W arsz. cuk. 
W ęgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

138-CO 
120-00 
85 0 0  

174 50 
9 1 7 5  

133-00 
37-50 
93-50 
43-50 
37-25 
9 0 0 0  
53-00

11 lutego 1929 
Modrzejów 
Ostrowiec B, 
Starachowice 
Syndyk, roi. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
Borkowski 
Bank Małop. 
Siersza d. 
Rudzki 
Spirytus 
Wysoka

30-00
102-00

3 7 0 0
1000

140-00
16-00
15-00
27-00
29-50
4 3 7 5
27-25

223-00

ł d y,
GIEŁDA KRAKOWSKA.

Kraków, dnia 1! lutego 1929

Bank Przem. 105-00 Siersza d. 6 8 7 0
B. Polski 1/3*00 Parowozy — ’ —
Zieleniewski 140’CO Chodorów 217-00' 
Piasecki 1 1 "50 Niemojewski 231*00
Tohau 1325 Chybie 63'GG

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia

Berlin 
Budapeszt 
Bukareszt 
K openhaga 
Londyn 
Medjolan 
N. Jork  
Paryż 
Praga 
W arszawa 
Zurych

168-63
123-94

4-24
189-55

34-49
37-19

710-45
27-74
21-01

79-9200
136-64

Renta majowa 0  914 
Renta lutowa 0'902 
Dunaj S . Adria 85 45 
Bankyerein 25'20 
Bodenkredit 109‘30 
Kreditanstalt 59‘00 
Hipoteczny 9 1 7 5  
Kom pas 15'80
Landerbank 3 4 5 0  
Unionbank — •— 
Kolej półn. 11-42 00

11 lutego 1929 
Czeruiowce 
A ustr. kol. p. 
Goleszów 
Cement 
Browary 
Alpiny
B erg  u. Hut.
Poldi Hiitten
Prager Eisen
Rima
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fanto
Karpaty
Galicja
Nafta
Schodni ca
Rakszawa
Bank Małop.

61-00 
4625 

284-00 
126-00 
10/-00 
4055 

9094)0 
19200 
497-50 
123-75 
33375 

10-60 
007 

119 25 
102*00 

6-40 
18-00 
67-00 
3300 
104)0

0-31

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia 11 lutego 1929

Paryż 20‘3C-50 Berlin 1 2 3 4 0
Londyn 25'23'00 Wiedeń 7 3 0 5
Nowy Jo rk  5* 19*95 Praga 15*38
Włochy 27'20’50 W arszawa 5 8 3 0

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 11 lutego 1929

N. Jo rk  485'40 Niemcy 20'4574)
Holandja 12-12'12 Szw ajcarja 25'24"C0
Francia 12430 Praga 1644)0
B elg ja  34-902-0 Wiedeń 34 55
Włochy 92*77 W arszawa 4377

GIEŁDA PARYSKA,
Paryż, unia I I  lutego 1929

Londyn 124'30 Holandja 1075'5O
N. Jork 25-60-25 Praga 75-80
Włochy 133-90 Niemcy 6 0 7 5 0
Szw ajcarja 492‘50 Wiedeń 359"C0

R ed aktor naczelny i odpowiedzialnys; 
D r. M A R C E L I S Z A R O T A .
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Ogłoszenia urzędowe.
FIRMY.

F irm . 149/28. S p ó łd z ie l. N r .  3 16 . N a le ż y  
w p isa ć  w  re je strze  sp ó łd z ie ln i. S ied zib a : D z ie -  
d u szy ce  w ie lk ie . B rz m ie n ie  f ir m y :  „ S z c z y -
ris t“  k o o p e ra ty w a  z  o b m . p o ru k o ju . C z ło n k o ­
w ie  d y r e k c ji  w y s tą p i'i:  1) M ik o ła j K a n ta r o w -  
ski, 2) R o m a n  J u r c z y k . C z ło n k o w ie  d y re k c ji 
w y b r a n i:  1) I lk o  B a rd y n , 2) M y c h a jło  Sach. 
D a ta  w p isu : 20 w rz e śn ia  1928. 1089

Sąd o k r ę g o w y  j. h a n d lo w y , O d d z . I V .
S tr y j, d n ia  20 w rześn ia  1928.

F irm . 748/28/Rg. A . I. 286. U c h w a ła . Z e ­
z w a la  się i zarzą d za , b y  do tus. re je stru  h a n ­
d lo w e g o  fir m  s p ó łk o w y c h  w p isa n o  fir m ę  „ O -  
le ja rn ia  F a b ry k a  P o k o stu , O le ju  i M a k u c h u  
L a n d a u  i R a b in o w ic z  w  G o r lic a c h "  i b y  co  
d o  te j f ir m y  w c ią g n ię to  d o  re je stru  h a n d lo ­
w e g o , c o  n astęp u je : 1) S ied zib a  f ir m y  jest
G o r lic e . 2) B rzm ien ie  f ir m y :  „O le ja r n ia  F a ­
b r y k a  O le ju , P o k o s tu  i M a k u c h u  L a n d a u  i 
R a b in o w ic z  w  G o r lic a c h " . 3) P r ze d m io t 
p rze d się b io rstw a : w y r ó b  o le ju , p o k o s tu  i m a­
k u c h u , siem ienia  o ra z  sp rze d a ż  ty c h ż e  w y r o ­
b ó w , ja k o  te ż  z a k u p  i dalsza  o d sp rzed aż  o le ­
ju , p o k o s tu  i m a k u ch u . 4) F o rm a  s p ó łk i o p ie ­
ra  się na k o n tr a k c ie  s p ó łk i z  d a ty  G o r lic e  
18 p a źd z ie rn ik a  1928 i jest jaw n ą  sp ó łk ą  h a n ­
d lo w ą. 5) W y s o k o ś ć  k a p ita łu  z a k ła d o w e g o  
w y n o s i łą c zn ie  3.000 z ł., k tó r e  z o s ta ły  w  ca­
ło ści u iszc zo n e . 6) Z a w ia d o w c a m i sp ó łk i są 
o b aj sp ó ln ic y  z  oso b n a  i to  ta k  S u ch e r  H e rsch  
R a b in o w ic z , ja k  i C h a im  P a łtie l d w . im io n  
L a n d a u . 7) P o d p is f ir m y :  F irm ę  p o d p isu ją  
s p ó ln ic y  w  ten  sp o sób , że  p o d  n ap isan ą lu b  
sta m p ilją  w y t ło c z o n ą  firm ą  obaj sw e n azw isk a  
u m ie szczą . 1067

Sąd o k r ę g o w y  j. h a n d lo w y , O d d z ia ł IV .
! Jasło, d n ia  29 g ru d n ia  1928.

F irm . 1/29/N sp. 320. W p is z m ia n y  d o  re ­
je stru  sp ó łd zie ln i. W p isa n o  w  re je strze  sp ó ł­
d zie ln i p r z y  firm ie  S p ó łd z ie lc z a  kasa rę k o d z ie l­
n icza  z  o g r a n ic z o n ą  o d p o w ie d z ia ln o śc ią  w  
B ro d a c h , że  d o ty c h c z a s o w i c z ło n k o w ie  z a r z ą ­
du i ich  za s tę p c y  u stąp ili, a w y b r a n i zo sta li 
c z ło n k a m i z a rz ą d u  A n to n i  H u b e r t, Jan  F ili­
p o w s k i (p o n o w n ie) o ra z  K lem en s S z a rn e c k i 
zaś zastęp ca m i W ła d y s ła w  A d a m o w ic z  i J a k ó b  
K o h le r  w  B ro d a c h . 1051

Sąd o k r ę g o w y , W y d z ia ł c y w iln y .
I., Z ło c z ó w , 5 s ty c z n ia  1929.

1 F irm . 510/28/Pojed. I. 4 16 . Z n ń a n v  d o t y ­
czące  w p isan ej ju ż  f ir m y  p o je d y n c ze j. D o  
re je stru  firm  p o je d y n c z y c h  w p isa n o  d nia 23 
sierp n ia  1928. S ied zib a  f ir m y :  T a r n o p o l.
B rzm ien ie  f ir m y :  W o lf  L ic h tig fe łd  h an d el ja ­
ja m i w  T a r n o p o lu . Z m ia n a : d o ty c h c z a s o w y  
w ła śc ic ie l f ir m y  W o lf  L ic h tig fe łd  z m a rł na 
d n iu  30 m arca  1928 a u c h w a lą  tu t . Sądu p o ­
w ia to w e g o  z  16  c z e rw c a  1928 1. c z . A .  V I. 
254/28 u s ta n o w ił te n że  Sąd ja k o  s p a d k o w y  
D r a  Ja k ó b a  L ip p e  i S in aja  L ic h tig fe ld a  z a ­
rzą d ca m i p o w y ż s z e j f ir m y  w zg lę d n ie  teg o  
p rze d się b io rstw a  h a n d lo w e g o , k t ó r z y  p o d  
b rzm ie n ie m  f ir m y  w y c iśn ię te m  sta m p ilją  lu b  
o k re ś lo n e m  sło w a m i u m ie szc za ć  będą a to  
obaj z a r z ą d c y  łą czn ie  sw o je  w ła sn o rę c zn e  p o d ­
p is y  D r . J a k ó b  L ip p e  —  Sin ai L ic h tig fe łd .

Sąd o k r ę g o w y  ja k o  h a n d lo w y , O d d z ia ł II.
T a r n o p o l, dnia 21 sierp n ia  1928. 1050

KURATELE.
P. 107/27. B ro n is ła w  C h r z a n o w s k i z  H e r-  

m an o w e j zo sta je  c a łk o w ic ie  p o z b a w iu n y  w ła -  
sn o w o ln o śc i z  p o w o d u  c h o r o b y  u m y sło w ej. 
K u r a to re m  u stan a w ia  się M agd alen ę  ze  S zczo -  
c z a r z ó w  C h r z a n o w s k ą . t °97

Sąd p o w ia to w y , O d d z ia ł I.
T y c z y n ,  25 m arca  1928.

LICYTACJE.
E . 1/28/43. E d y k t  lic y ta c y jn y . D n ia  14 

. m arca  1929, g o d z in a  9 o d b ęd zie  się w  S ąd zie  
tu t. b iu ro  10 lic y ta c ja  rea ln o ści o b j. lw h . 36,
232>/ 2 33> 354. 357> 3Ó2> 36 3> 3 0 . 383.. 1/4 
część  lw h . 113 , 1/7 część  lw h . 314 i 396 ks. 
gr. gm . G lin n a  w r a z  z  p rze d się b io rstw e m  m a- 
te r ja ló w  b u d o w la n y c h  o ra z  m ły n e m  z b o ż o ­
w y m . C e n a  s z a c u n k o w a  w y n o s i 161.2 3 4  z ł- 
91 gr. w r a z  z  p r z y n a le ż y to ś c ia m i. N a jn iż sz a  
cen a w y n o s i 110 .5 11  z l. 20 gr. P raw a, k tó re  
c z y n ią  lic y ta c ję  n ie d o p u szcza ln ą , m o g ą  b y ć  
z g ło sz o n e  n a jp ó źn ie j p r ze d  lic y ta c ją  p r ze d  Są­
dem , w  p r z e c iw n y m  w y p a d k u  nie m o gą  b y ć  
p o d a w a n e  na s zk o d ę  n a b y w c y  w  d o b rej w ie ­
rze . Z re s z tą  o d syła  się d o  e d y k tu  na tus. ta ­
b lic y . I0 2 5-3

Sąd g r o d z k i. .
L w ó w , d n ia  14 s ty c z n ia  1929.

E. 1202/27. E d y k t  lic y ta c y jn y . D n ia  21 
lu te g o  1929 o  g o d z in ie  9 ra n o  p o d  N r .  2 o d ­
b ęd zie  się lic y ta c ja  rea ln o ści w h l. 14 16  g m i­
n y  P ie k a r o w ic e  o cen io n ej na 1485 z ł.  49 gr., 
o  n ajn iższej o fe rc ie  990 z l. 32 gr. 1150

Sąd g ro d z k i.
Sien iaw a, 14 s ty c z n ia  1929.

UPADŁOŚCI.
Sa 2/29. E d y k t  u g o d o w y . O tw a r c ie  p o ­

stę p o w a n ia  u g o d o w e g o  d o  m a ją tk u  M ark u sa  
B re tth o lz a , k u p c a  w  S tan isław o w ie , u l. K o ­
ściu szk i. K o m isa rz  u g o d o w y  S. S. o. Jan 
S c h in d le r  w  S tan is ław o w ie . Z a rzą d c a  u g o d o w y  
D r . P in k as H essel, a d w o k a t w  S tan isław o w ie .

A u d je n c ja  d o  z a w a rc ia  u g o d y  w  w y m ie n io n y m  
S ąd zie  28 lu te g o  1929 g o d z in a  10 p r z e d p o łu ­
d n iem  N r . 84. C z a so k re s  d o  zg ło sze n ia  w ie ­
r z y te ln o ś c i d o  16 lu te g o  1929. 1 1 1 9

Sąd o k r ę g o w y .
S ta n is ła w ó w , 18 s ty c z n ia  1929.

Sa 3/29. E d y k t  u g o d o w y  O tw a r c ie  p o s tę p o ­
w an ia  u g o d o w e g o  do m a ją tk u  Salam on a M i­
ch ała  S ch arfa , k u p c a  w  S tan is ław o w ie , u l P ił­
su d skieg o , K o m isa rz  u g o d o w y  S. S. o. Jan 
S c h in d le r  w  S tan is ław o w ie . Z a rzą d c a  u g o d o w y  
A n z e lm  H o r o w itz ,  k u p ie c  w  S tan isław o w ie , 
u l. K a rp iń sk ie g o . A u d je n c ja  do za w a rc ia  u g o d y  
w  w y m ie n io n y m  S ąd zie  14 m arca  1929 g o d z i­
na 19  p rze d p o łu d n ie m  N r . 84. C z a so k re s  d o  
zg ło sze n ia  w ie r z y te ln o ś c i d o  1 m arca  1929. 

Sąd o k r ę g o w y .
S tan is ław ó w , 1 lu te g o  1929. I:[43

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T . V I . 125/28/4. M a rc in  Ż u re k , u r o d z o n y  

11  p a źd z ie rn ik a  1874 w  G w o ź d ź c u , sy n  A n t o ­
n ieg o  i M a r ja n ń y  W e n c e l p rze d  o k o ło  30 la ty  
w y je c h a ł z  K r a ju  do C z e c h  i o d  r o k u  1918  
nie daje o  sobie z n a k u  ż y c ia . W d r a ż a ją c  p o ­
stę p o w a n ie  ce lem  u zn a n ia  w y m ie n io n e j o so b y  
za zm a rłą , z a ra ze m  o gła sza  się w e zw a n ie , a że ­
b y  u d z ie lo n o  w ia d o m o śc i o  z a g in io n y m  Są­
d o w i i w z y w a  się go , a b y  s ta w ił się p rze d  p o d ­
p is a n y m  Sądem  lu b  w  in n y  sp o sób  dał zn a ć  
o  sobie. P o  d n iu  20 lu te g o  1930 Sąd n a  p o n o ­
w n y  w n io se k  o r z e k n ie  o sta teczn ie  o  u zn a n iu  
za  zm a rłe g o . 1016

Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł V I.
K r a k ó w , 31 g ru d n ia  1928.

T .  IV . 13/29. Jęd rze j M a zu r, u r o d z o n y  
1890 w  M e c h o w c u , p o w ia t  K o lb u s z o w a , w  
s ierp n iu  19 14  p r z y d z ie lo n y  d o  tr e n ó w  14 d y ­
w iz y jn e j p e łn ił s łu żb ę  na fr o n c ie  ro s y js k im  
w  g ru d n iu  19 14  w  O lk u s z u  z a c h o r o w a ł o d ­
w ie z io n y  d o  n ie w ia d o m e g o  szp ita la . W d r a ż a ­
ją c  p o stę p o w a n ie  ce lem  u zn a n ia  g o  za  z m a r­
łeg o  w z y w a  się, a b y  z a w ia d o m io n o  Sąd o  z a ­
g in io n y m . I034

Sąd o k r ę g o w y .
R z e s z ó w , 31 s ty c z n ia  1929.

T .  V I .  143/28/8. H e n r y k  S tro jn y , r o ln ik  
w  M o rsz o w ie , p o b r a n y  w  19 16  r o k u  d o  16 
p . p . A r m ji  A u s tr . w a lc z y ł  na fr o n c ie  r o s y j­
sk im , g d zie  zag in ą ł. W d r a ż a ją c  p o stę p o w a n ie  
ce lem  u zn a n ia  w y m ie n io n e j o so b y  za  zm a rłą , 
z a ra z e m  o głasza  się w e zw a n ie , a że b y  u d z ie lo ­
n o  w ia d o m o ści o  z a g in io n e j S ą d o w i i w z y w a  
się go, a b y  s ta w ił się p r ze d  p o d p is a n y m  Są­
dem  lu b  w  in n y  sp o sób  dał z n a ć  o  sobie. P o  
d n iu  20 sierp nia  1929 Sąd na p o n o w n y  w n io ­
sek o rz e k n ie  o sta teczn ie  o  u zn a n iu  za  z m a r ­
łeg o . 10 17

Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł V I.
K r a k ó w , 5 s ty c z n ia  1929.

T .  V I . 225/28/6. Jan  K u m ała , w y r o b n ik  
z  B o r k u  s z la ch e ck ie g o , p o b r a n y  w  r o k u  1916  
d o  12 lu b  16 p. p. a rm ji austr. w  czasie  w a lk  
na fr o n c ie  ro s y js k im  zag in ą ł. W d r a ż a ją c  p o ­
stę p o w a n ie  celem  u zn a n ia  w y m ie n io n e j oso- 
b l za  z m a rłą  za ra ze m  ogłasza  się w e zw a n ie , 
a że b y  u d z ie lo n o  w iad o m o ści o  z a g in io n y m  
S ą d o w i i w z y w a  się w y ż e j w y m ie n io n e g o , a b y  
s ta w ił się p r ze d  p o d p is a n y m  Sądem  lu b  w  
in n y  sp o sób  , dał z n a ć  o  sobie. P o  d n iu  20 
sierp n ia  1929 Sąd na p o n o w n y  w n io se k  o r z e k ­
nie o sta teczn ie  o  u zn a n iu  za zm a rłe g o .

Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł V I.
K r a k ó w , 10 s ty c z n ia  1929. 1018

T . 138/22. A le k s y  B a tih  z  J a zo w a  sta­
reg o , la t  o k o ło  46 lic z ą c y  w  czasie  m o b iliza ­
c ji w  r. 1915  w s k u te k  p o b ic ia  m ia ł u m rzeć. 
W z y w a  się b y  do p ó ł r o k u  od o g ło sze n ia  u- 
d zie lo n o  w ia d o m o ści o  z a g in io n y m  S ąd o w i 
lu b  k u r a to r o w i d ro w i K o tu li  a d w o k a to w i w  
R z e s z o w ie . 1035

Sąd o k r ę g o w y .
P r ze m y śl, 27 lip ca  1922.

T .  17/28. Jan W iź n ia k , syn  G r ze g o r za , 
u r o d z o n y  w  T y s z k o w ic a c h  1875, ż o łn ie r z  od 
19 14  n ie  daje z n a k u  ż y c ia . W z y w a  się b y  do 
p ó ł r o k u  od o g ło sze n ia  u d z ie lo n o  w iad om i' ści 
o z a g in io n y m  S ąd o w i łu b  k u r a to r o w i d ro w i 
M a n tlo w i a d w o k a to w i w  P rze m y ślu . IC36 

Sąd o k r ę g o w y .
P rze m y śl, 2 m arca  1928.

T .  436/28. L u d w ik  K r ó l, u r o d z o n y  zo -g o  
sierp n ia  1875 w e  L w o w ie , ja k o  ż o łn ie r z  au- 
s tr ja c k i 18 pp . zag in ą ł w  n ie w o li ro s y js k ie j w  
r o k u  1916 . C e lem  u zn a n ia  g o  za  zm a rłe g o  
w z y w a  się g o , ab y  d o  p ó ł r o k u  od  dnia o- 
g ło szen ia , zg ło s ił się lu b  u d z ie lo n o  w ia d o m o ś­
ci o  n im  S ąd o w i. 438

Sąd o k r ę g o w y  c y w iln y , O d d z ia ł V II .
L w ó w , 12 listo p ad a  1928.

T .  387/27. P io tr  P o d fig u r n y , u r o d z o n y  
30 s ty c z n ia  1884 w  S u ch o d o le , ja k o  ż o łn ie rz  
a u str ja ck i z a g in ą ł w  n ie w o li ro s y js k ie j o d  r o ­
k u  19 17 . C e le m  u zn a n ia  go za  z m a rłe g o  w z y ­
w a  się go , a b y  do p ó ł r o k u  od dnia o g ło sze ­
nia  zg ło s ił się lu b  u d z ie lo n o  w ia d o m o ści o 
n im  S ąd o w i. 439

Sąd o k r ę g o w y  c y w iln y , O d d z ia ł V II .
L w ó w , 11 p a źd z ie rn ik a  1928.

T .  85/28/4. K o ś ć  W ó jc ik , u r o d z o n y  1863 
w  M alaw ie , syn  F e d k a  i T e r e s y  z  H a ta lsk ic h , 
z a g in ą ł w  czasie  w o jn y . W z y w a  się., o  u d z ie ­
len ie w iad o m o ści o  n im  d o  6 m iesięcy. C h o ­
d zi o  u zn a n ie  g o  za  z m a rłe g o . 1070

Sąd o k rę g o w y , O d d z ia ł I V .
S an ok, 5 listo p ad a  1928.

T .  399/28. A b ra h a m  J ó z e f 2 -im . K in -  
tu c h  u r o d z o n y  5 m arca  1885 r . w  T a r n o p o lu , 
ja k o  ż a łn ie rz  a u str ja c k i 15 p. p . z a g in ą ł na 
fr o n c ie  ro s y js k im  od  19 14  r. C e le m  u zn a n ia  
g o  za  z m a rłe g o  w z y w a  się g o  a b y  d o  p ó ł r o ­
k u  od  d nia o g ło szen ia  z g ło s ił się lu b  u d z ie ­
lo n o  w iad o m o ści o  n im  S ąd o w i. 440

Sąd o k r ę g o w y  c y w iln y , O d d z ia ł V II .
L w ó w , 26 listo p ad a  1928.

T .  228/28. W ło d z im ie r z  B u ły n ie c , u r o ­
d z o n y  2 w rze śn ia  1892 w  P la n c z y  w ie lk ie j, 
ja k o  ż o łn ie r z  a u str ja c k i 15 p. p. z a g in ą ł na 
P o d h a jca m i o d  19 14  r. C e le m  u zn a n ia  g o  za 
z m a rłe g o  w z y w a  się g o , a b y  d o  p ó ł r o k u  od 
dnia o g ło sze n ia  z g ło s ił się lu b  u d z ie lo n o  w ia ­
d o m o ści o  n im  S ąd o w i. 442

Sąd o k r ę g o w y  c y w iln y , O d d z ia ł V II .
L w ó w , 13 listo p ad a  1928.

T .  120/28/5. W a s y l S te fu ra , syn  M ik o ła ja
z  L ip o w c a , za g in ą ł w  czasie  w o jn y  ś w ia to ­
w e j na fr o n c ie  ro s y js k im . W z y w a  się o  u d z ie ­
len ie  w ia d o m o ści o  n im  d o  6 m iesięcy. C h o d z i
0 u zn a n ie  go za z m a rłe g o . 10 71

Sąd o k rę g o w y , O d d z ia ł I V .
S an o k , 27 listo p ad a  1928.

T .  327/28/4. Iw an  S z y szk a , sy n  S te fan a
1 A n a sta z ji, u r o d z o n y  6 w rze śn ia  1886 w  W it-
w ic y , z g in ą ł na fr o n c ie  ro s y js k im  19 14  ja k o  
ż o łn ie r z  arm ji a u str jack ie j. W ia d o m o śc i o  n im  
u d z ie lić  n a le ż y  tu te js ze m u  S ąd o w i, k t ó r y  p o  
sześciu  m iesiącach  w y d a  o sta te c z n e  o r z e c z e ­
nie. it>73

Sąd o k rę g o w y , O d d z ia ł I V .
S try j, dnia 23 gru d n ia  1928.

T .  259/28/4. T e o d o r  H o ły ń s k i, syn  M i­
ch ała  i M arji L e p e s ze w ic z , u r o d z o n y  1 m arca  
1876 w  K r u s z e ln ic y , ja k o  ż o łn ie r z  a u str jack i 
z a g in ą ł w  r o k u  19 15 . W ia d o m o śc i o  n im  u- 
d zie lić  n a le ż y  tu te js ze m u  S ąd o w i, k t ó r y  p o  
sześciu  m iesiącach  w y d a  o sta teczn e  o rze czen ie . 

Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł I V .
S try j, dnia 26 g ru d n ia  1928. 1°7 4

T . 263/28/4. T e o d o r  P u kas, sy n  Iw an a, u - 
r o d z o n y  16  w rze śn ia  1883, ż o łn ie r z  a u str jac­
k i, za g in ą ł 1914 . W ia d o m o śc i o  n im  u d z ie lić  
n a le ż y  tu te js ze m u  S ąd o w i, k t ó r y  p o  trz e c h  
m iesiącach  w y d a  o sta tec zn e  o rze czen ie .

Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł IV .
S try j, dnia 5 listo p ad a  1928. I0 7J

T .  305/28/4. F e rd y n a n d  S tah l, sy n  W il­
h e lm a  i A n n y , u r o d z o n y  w  P o la n icy -J a m m crs-  
ta h l 23 w rze śn ia  1899, ja k o  ż o łn ie r z  a rm ji 
p o lsk ie j z g in ą ł w  ro k u  19 19  p o d  T a r n o p o le m . 
W ia d o m o śc i o  n im  u d zie lić  n a le ż y  tu te js ze m u  
S ąd o w i, k t ó r y  p o  sześciu  m iesiącach  w y d a  o- 
sta te czn e  o rze czen ie . 1076

Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł IV .
S tr y j, dnia 23 g ru d n ia  1928.

T .  312/28/4. Iw an  L u tc z y n , sy n  M y c h a jła  
i N a stu n i, u r o d z o n y  27 w rze śn ia  1899 w  R o z -  
to c z k a c h , ja k o  ż o łn ie r z  a u str ja ck i zg in ą ł 17  
c z e rw c a  1918  w  szp ita lu  p o lo w y m . W ia d o ­
m o ści o  n im  u d z ie lić  n a le ż y  tu tejszem u  S ąd o ­
w i, k t ó r y  p o  sześciu  m iesiącach  w y d a  o sta ­
te c zn e  o rz e c z e n ie . I0 77

Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł IV .
S try j, dnia 23 g ru d n ia  1928.

T .  79/28/4. M ic h a ł B a rszc ze w sk i, u r o ­
d z o n y  22 p a źd z ie rn ik a  1885, z a g in ą ł 1916 . 
W ia d o m o śc i o  n im  u d z ie lić  n a le ż y  a d w o k a to w i 
D r o w i K a łu sk iem u  ja k o  o b r o ń c y  w ę z ła  m a ł­
ż e ń s k ie g o  lu b  tu te jsze m u  S ąd o w i, k t ó r y  p o  
sześciu  m iesiącach  w y d a  o sta tec zn e  o rze czen ie . 

Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł IV .
S try j, dnia 18 k w ie tn ia  1928. 1078

T . 137/28/3. M ic h a ł N o w a k , u r o d zo n y  28 
sierp n ia  190 1, ż o łn ie rz , zag in ą ł w  1920. W ia ­
d o m o śc i o  n im  u d z ie lić  n a le ż y  tu te js ze m u  Są­
d o w i, k t ó r y  p o  sześciu  m iesiącach  w y d a  o sta ­
te c zn e  o re z c z e n ie . 1079

Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł IV .
S try j, dnia 23 m aja  1928.

T .  311/28/4. J u rk o  B adu ła , sy n  M ich a ła  
i M arji, u r o d z o n y  w  R o z to c z k a c h  6 m arca  
1892, z g in ą ł na fr o n c ie  ru m u ń sk im  w  r o k u  
19 15 . W ia d o m o śc i o n im  u d z ie lić  n a le ż y  t u ­
te jszem u  S ąd o w i, k t ó r y  p o  sześciu  m iesiącach  
w y d a  o sta tec zn e  o rze czen ie . 1080

Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł I V .
S try j, d nia 23 g ru d n ia  1928.

T .  329/28/4. M ich a ł O p r y s k o , sy n  W a ­
sy la  i A n n y , u r o d z o n y  3 s ty c z n ia  1896 w  
R o z w a d o w ie , za g in ą ł w  r o k u  1918  lu b  1919  
ja k o  ż o łn ie rz  a rm ji u k ra iń sk ie j. W ia d o m o ści
0 n im  u d z ie lić  n a le ż y  tu te js ze m u  S ąd o w i, k t ó ­
r y  p o  sześciu  m iesiącach  w y d a  o sta tec zn e  o r z e ­
czen ie . 1081

Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł I V .
S tr y j, d nia 24 gru d n ia  1928.

T .  284/28/4. T y m k o  T u r c z y n , syn  F ed o ra
1 A n n y , u r o d z o n y  14 sierp n ia  1886 w  S y n o - 
w ó d z k u , zag in ą ł ja k o  ż o łn ie r z  a im ji u k r a iń ­
sk ie j na U k ra in ie  w  r o k u  1919 . W ia d o m o śc i 
o  n im  u d z ie lić  n a le ż y  tu te js ze m u  S ąd o w i, k t ó ­
r y  p o  sześciu  m iesiącach  w y d a  o sta teczn e  o- 
rze c zem e . 1082

Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł IV .
S try j, d nia 23 g ru d n ia  1928.

T  310/28/4 S te fan  F ed iw , syn  N y k o ł y  i 
Z o f ji ,  u r o d z o n y  3 lu te g o  1896 w  R o z to c z k a c h , 
ja k o  jen iec  w o je n n y  z m a rł w  R o s ji w  r 1916. 
W iad o m o ści o  n im  u d z ie lić  n a le ż y  tu te jsze m u  
S ąd o w i, k t ó r y  p o  tr z e c h  m iesiącach  w y d a  o- 
sta tc c zn e  o rz e c z e n ie . 1083

Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł I V .
S tr y j, dnia 29 g ru d n ia  1928.

T .  288/28/4. Iw an  B o g o w , sy n  M ichał3’ 
: u r o d z o n y  4 p a źd z ie rn ik a  1877, żo łn ie rz  au 

s tr ja c k i, z a g in ą ł 1916 . W ia d o m o śc i o  nim  u" 
d zie lić  adw . D r . K . R o s e n b e rg e ro w i jak o  0 
b r o ń c y  w ę z ła  m a łże ń sk ie g o  lu b  tutejszefflu 
S ąd o w i, k t ó r y  p o  sześciu  m iesiącach  w yc 
o sta teczn e  o rze czen ie . i ° ^

Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł IV .
S tr y j, d n ia  20 listo p ad a  1928.

T  326/28/4. D m y tr o  K iera , syn  K atarzyn ^  
u ro d zo n ) ' 9 p a źd z ie rn ik a  1887 w  Serecie, ja*50 
ż o łn ie r z  a u str ja c k i z a g in ą ł w  r o k u  1 9 1 7 . !!* 
fro n c ie  w ło sk im . W ia d o m o śc i o n im  udzie/11" 
n a le ż y  tu te js ze m u  S ąd o w i, • k t ó r y  p o  szesc>u 
m iesiącach  w y d a  o sta tec zn e  o rze czen ie .

Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł IV .
S try j, d n ia  24 g ru d n ia  1928. 1°^

T . 120/28/6. J ó z e f D o m in , u r o d z o n y  ^  
sierp n ia  1881, ż o łn ie rz  a u str jack i, zag in ą ł O 1/' 
W ia d o m o śc i o n im  u d z ie lić  n a le ż y  tutejszefflu 
S ąd o w i, k t ó r y  p o  sześciu  m iesiącach  w y d a  o" 
sta te czn e  o rz e c z e n ie . 10®

Sąd o k rę g o w y , O d d z ia ł IV .
S tr y j, dnia 11 m aja  1928.

T .  290/28/4. Kost* W o ło s z y n , sy n  M arty' 
na i M arji, u r o d z o n y  w  J e łe n k o w a te m  y i° .  
c z e rw c a  1890, zag in ą ł w  R o s ji w  ro k u  O/ 
ja k o  z a k ła d n ik  w o je n n y . W ia d o m o śc i o tn^1 
u d z ie lić  n a le ż y  tu te jsze m u  S ąd o w i, k t ó r y  P° 
sześciu  m iesiącach  w y d a  o sta teczn e  o rzeczt' 
n ie. io 87

Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł IV .
S try j, dnia 23 g ru d n ia  1928.

T .  289/284. D a n ie l W o ro b e c , sy n  Iw an8' 
u r o d z o n y  29 g ru d n ia  1878, ż o łn ie r z  austrja/j 
k i, zag in ą ł 1918 . W ia d o m o śc i o n im  udziel/3 
n a le ż y  tu te jsze m u  S ąd o w i, k t ó r y  p o  sześcltf 
m iesiącach  w y d a  o sta te c z n e  o rzeczen ie .

Sąd o k r ę g o w y , O d d z ia ł IV .
S try j, d n ia  20 listo p ad a  1928. 10®

T . 543/28/4. M ich a ł M ajch er, u ro d zo n f 
24 lu te g o  1891 w  U h e rc a c h  n iezab itow skicB ’ 
ja k o  ż o łn ie rz  a u str ja ck i 89 p p . zag in ą ł ni 
fr o n c ie  ro s y js k im  w  19 15  ro k u . C e le m  azniń 
n ia  g o  za  z m a rłe g o  w z y w a  się go, a b y  do p j  
r o k u  o d  dnia o g ło sze n ia  zg ło s ił się lu b  u dzi£' 
ło n o  w ia d o m o ści o  n im  S ąd o w i. 44/

Sąd o k r ę g o w y  c y w iln y , O d d z ia ł V II.
L w ó w , dnia 8 listo p ad a  1928.

T .  530/28/3. A n to n i K a ra w a n , urodzony 
17  lip ca  1896 w  R e m e n o w ie , ja k o  żo łn ierZ; 
a u str ja ck i 36 pp . z a g in ą ł na fr o n c ie  w łosku13 
od  r o k u  1916 . C e lem  u d o w o d n ie n ia  śm icrCl 
w z y w a  się go, ab y  do 3 m ies ięcy  o d  dnia ogł0'  
szen ia  z g ło s ił się lu b  u d z ie lo n o  w iad o m o ści 0 
n im  S ąd o w i. 44

Sąd o k r ę g o w y  c y w iln y , O d d z ia ł V II .
L w ó w , dnia 20 listo p ad a  1928.

T .  402/28. P io tr  W a łk ó w , u r o d z o n y  
lip ca  1893 w  Ż ó łta ń c a c h , ja k o  ż o łn ie r z  au' 
s tr ja c k i 30 p p . za g in ą ł od r o k u  1914 . Celej11 
u zn a n ia  go za zm a rłe g o  w z y w a  się go, aby 
p ó ł r o k u  od d nia o g ło sze n ia  z g ło s ił się ‘u 
u d z ie lo n o  w ia d o m o ści o  n im  S ąd o w i. 44'

Sąd o k r ę g o w y  c y w iln y , O d d z ia ł V II-
L w ó w , dnia 19 listo p ad a  1928.

T . 573/28. J u lju sz  M o ste l, u ro d z o n y  
sierp nia  1895 w e  L w o w ie , ja k o  ż o łn ie r z  au 
s tr ja c k i 95 p. p. z a g in ą ł w  n ie w o li ro sy jsk 1 / 
o d  r o k u  1918 . C e lem  u zn a n ia  go za zm arłe? 
w z y w a  się go, a b y  do p ó ł r o k u  o d  dnia og_> 
szen ia  z g ło s ił się lu b  u d z ie lo n o  w iad o m o ści 
n im  S ąd o w i. 44

Sąd o k r ę g o w y  c y w iln y , O d d z ia ł V II .
L w ó w , d nia 3 g ru d n ia  1928.

T .  358/28. M ic h a ł P eter, u r o d z o n y  ^  
w rze śn ia  1893 w e  L w o w ie , ja k o  żo łn ie rz  ń Pj 
L e g jo n ó w  p o lsk ic h  z a g in ą ł na fr o n c ie r °sy r

sk im  o d  ro k u  1916 . C e le m  u zn a n ia  g o  za  zrn . 
łego  w z y w a  się go , a b y  do p ó ł ro k u  od  dn1  ̂
o g ło sze n ia  z g ło s ił się lu b  u d z ie lo n o  w iadom  
ści o n im  S ąd o w i. 44“

Sąd o k r ę g o w y  c y w iln y , O d d z ia ł V II.
L w ó w , d nia 27 l i s t o p a d a i ^ R ^ ^ ^ ^ ^

Z  p o w o d u  lik w id a c ji f ir m y  Z A K Ł A l^ j  
P R Z E M Y S Ł O W E  D E R N Ó W , spółka 
o g r. o d p o w ie d z ia ln o śc ią , w z y w a  się w sz) 
k ic h  w ie r z y c ie li do zg ło sze n ia  sw o ic h  P . 
ten sy j u  lik w id a to r ó w  p p . Sam u ela  T e ic h 3 
i A le k sa n d ra  W ic h e r k ie w ic z a , z a m ie s j. 
ły c h  w e  L w o w ie  (p o d  adresem ; Z y b h J L  
w ic z a  4 1 ) , w  c iągu  trz e c h  m ies ięcy  od d3 ,̂ 
n in ie jszeg o  o gło szen ia . L ik w id a to r z y :  
el T e ie h e r , A le k sa n d e r W ic h e r k ie w ic z .

l l j i a i i  do W arszawy z i m ! .
Załatwiamy wszelkie zlecenia w sądach, ur*^ 
dach państwowych i komunalnych, inS^  
tucjaeh finansowych i wszystkich innych _ 
W arszawie, całej Polsce i zagranicą. 
lizacje dokumentów, sprawy konsularne, sPa. 
kowe, poszukiwanie rodzin, etc. InterwcC/l 
zastępstwa, porady, informacje, pośredniej ,j 
we wszelkich sprawach. W indykacje wole* 

Egzekwowanie należności. Wywiady-

Biuro , .POMOC PRAWDO - BAHDLOWt
W A R SZA W A , N O W Y ŚW IA T 28- q.

K orespondenci w każdej miejscowości 
trzebni. Znaczek pocztowy na odpowied2 

pożądany,

C en a o g ło sz e ń ! Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) 1 5  g r .}  za  ̂ wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny I  łamowej j/w nadesłał3'11 
i nekrologji 40 gr.) w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym  i paski na stronicach tekstowych 60 g r .)  po kronice 50 g r .) na 1-szej (pod nagłówkiem) 80&. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gT,/) drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. C ała stron a: ogłoszeniow a 400 zł., tekstow a 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) J80P

O głoszenia ta b e lary c z n e  cy frow e 50%. zamiejscowe 30"/n droższe.

„Drukarnia Polska", Lwów, ni. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


